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P R Z E K Ł A D Y  K L A S S Y K O W

W y j ą t k i  z  d z i e j ó w  r z y m s k i c h  T y t u s a  L i w i d s z a  
t a d e w c z y k a ,  tłómaczącycli się na język polski 
przez Ignacego Ja g ie łłę , Nauczyciela języków 
starożytnych w gymnazyum podolskiem (*).

J f^y ją tek  p ierw szy, zaw ierający przedm ow ę  
Liw iusza  do jego dziejów rzym skich , i dw a  
pierw sze rozdziały.

Czy pożyteczną przedsiębiorę pracę, opisując 
dzieje "narodu Rzym skiego od założenia R zym u, 
ani w iem  z pew nością , ani, choćbym w ie d z ia ł , 
śmiałbym tw ierdz ić  : gdyż to jest ró w n ie  d aw n y  
jak powszechny zw yczay, że p raw ie  wszyscy po -  
żnieysi pisarze, w  opisach swoich spodziewają się, 
albo w y k ry ć  n o w ą  jaką praw dę,a lbo  lepszym sposo
bem pisania przewyższyć nieoświeconą staroży
tność. Cóżkolwiekbądź nastąpi,jednakże i m nie sa
m em u nie bez poży tku  będzie ,k iedy, ile możności, 
przypom nę sp ra w y  pierwszego na ziemi lu d u ,i  cho
ciaż pośród tak  licznego znakomitych pisarzó w gro
na, s ław a moja jest n iew ie lka ,  wszelako cieszyć się 
będę z chw ały  i wziętości w spółrodaków  , k tó rzy

(*) O trzy m an e  p r z y  liśc ie  następującym*. ,,T ru d n ią c  się p rz e 
k ła d a  n ien i na  język, poisk i dziejów  rzy m sk ich  L iw iu sz a , ile 
w ie m , p ra w ie  od nikogo z P o lak ó w  d o tą d  jeszcze n ie tk n ię 
teg o ; p o sta n o w iłe m  p osłać  W P .  D . k ilk a  z p rz e k ła d u  m e
go w y ją tk ó w , z p ro śb a , abyś je ła sk a w ie  ra c z y ł u m iesc ic  
w  D z ie n n ik u  W ile ń s k im . D la  tego to  ro b ię , ab y m  cokol
w ie k  m ó g ł w yrozum ieć ', jak i b ędzie  sąd  uczoney p u b licz 
nośc i (i m ojey  p ra c y . P ró c z  tego , m oże k to  d ob rze  się n a  
ty c h  rzeczach  znający , zechce podać  sw oje pożyteczne d ią  
m n ie  u w ag i, k tó re  c h ę tn ie , z w dzięcznością , p rzy y m ę , je
żeli nay d e  zgodne z m o jem  p rz e k o n a n ie m .M ___
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przez swóy ta len t nadem nie się wynieśli. Do te
go i opisanie narodu swym  początkiem z górą sie
dm iu  sięgającego w ieków  , k tó ry  ze szczupłych 
pierw iastków  do tego juz przyszedł potęgi sto
pnia, ze pod ciężarem  swoim,upadkiem grozi, n ie- 
zm ierney wymaga pracy; i czytelnicy bezw ątpie- 
nia nie z taką ochotą czytać będą bajeczne początki 
i zdarzenia, tuż po nich następujące, z jaką zechcą 
pośpieszyć do tych nowych i w ielkich czynów , 
które,potężny nasz naród,skłaniają do upadku. Ja 
zaś w  pracy mojey i tę  naydę korzyść, że przynay- 
m niey przez ten  czas, kiedy całą m oję obrócę u w a
gę na roztrząsanie daw nych dziejów, nie będę pa
trzyć na okropne k lę s k i , k tóre tak  długo w iek 
nasz trapią: i uw olnię się od wszystkich kłopotów , 
k tó re  chociaż nie zdołają piszącego odwieśdź od 
p raw dy  , jednakże pokóy duszy jego pospolicie 
zw ykły  mieszać. Co zaszło p rzed  założeniem Rzy 
m u i daley, co w ięcey przez buyną poetów imagi- 
nacyą zostało przyozdobione, niż na rze telney  pra
w dy oparte pomnikach; tego ani potw ierdzać, ani 
zbijać nie myślę. W ybaczyć trzeba starożytności, 
że mieszając spraw y ludzkie z bozkiemi, starała 
się początki m iast więcey uśw ietnić. I jeżeli lud  
k tó ry , może godnie pierw sze swoje założenie po
święcać i bogom przyznawać , to naród rzymski 
te n  ma w ojenny zaszczyt, że swoim i założyciela 
swego oycem uznaje Marsa; i na to rów nie wszyst
k ie ludy z taką się zgadzają powolnością , z jaką 
są posłuszne jego praw u. Ale ja takim  i tym  podo
bnym  spraw om  , jakożkolwiek będą uważane i 
cen ione , nie w ie lką  przyznaję wartość. Na to w 
czytaniu dziejów moich,każdy,ile możności, niech 
p ilną  zw róci uwagę, aby poznał jakie było życie
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i obyczaje; przez k tórych mężów i jakiemi sposo
bami, tak w  czasie pokoju, jako i w oynypaństw o 
powstało i wzrosło.Potem niech zważy,kiedy stop
niam i wolniała karność,jak z początku nieznacznie 
psu ły  się obyczaje; poźniey, kiedy coraz bardziey a 
bardziey się kaziły,jak do zupełnego przyszły zepsu
cia, aż nareszcie nastacpiły te smu tne czasy, w któ- 
rych rów nie  w ystępków naszych, jak środków  dą
żących do popraw y, cierpieć nie możemy.To nay- 
w ięcey potrzebnem  i pożytecznem jest poznać, aby 
na wszelkie życia w ypadki zebrać niem ylne przy
kłady, któreby tobie i tw ey oyczyznie zbawienną 
przyniosły naukę; k tóreby pokazały,jak się uchro
nić co jest haniebnem  w swych zasadach i sk u t
kach. Zresztą , jeżeli upodobanie w mem przed
sięwzięciu mnie nie u w o d z i, żadnego nie było 
państw a, ani ogromnieyszego, ani szanownieysze- 
go, ani bogatszego w  piękne wzory, ani, do k tó re- 
goby tak poźno miały przystęp zbytek i łakom 
stwo, ani gdzieby przez tak długi czas, tak  w iel
ką cześć oddawano ubóstw u i oszczędności ; tak 
dalece, że im mnieysze posiadano zbiory, tem  bar
dziey um iarkow ane były żądze. N iedaw no bo
gactwa wniosły do Rzym u chciwość , a n iep rzeli
czone rozkosze, przez niesłyszane zbytki i rozpu
sty, u tw orzyły  żądze, dążące do zginienia i zni
szczenia wszystkiego. Rozpoczynając jednak to 
tak  ważne dzieło, wstrzym aym y się od narzekań* 
k tó re  zapew na i tani będą nieprzyjem ne , choć 
gdzie się pokażą koniecznie potrzebne. Jeśliby 
nam  też wolno było, zwyczajem poetów, w zyw ać 
bogów i bogiń, tobyśmy od dobrych w różek, od 
życzeń i m odłów  raczey zaczęli, aby w  tak waż- 
nem przedsięw zięciu szczęśliwie iśdż dozw olili.
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Z  xięgi pierw szey. R ozdział pierwszy.

Nadewszystko to jest pewna, że Trojańczyko- 
wie, utraciwszy oyczyznę, innych prześladowali, 
i ż e  Grecy uwolnili dwóch tylko mężów od klęsk 
wojennych Eneasza i Anteńora , jużto na mocy 
dawnego prawa gościnności, juz to ze zawsze by
l i  doradcami pokoju i do oddania Heleny. Potem 
z powodu różnych wypadków, Ante nor z licznym 
orszakiem Henetów, którzy przez zamieszki w y
pędzeni z Paflagonii, po straceniu pod Troją K ró 
la  swego P y le m e n a , szukali siedliska i wodza; 
przyszedł ponad zatokę morza adryatyckiego: a 
wypędziwszy E ngańczyków , którzy mieszkali 
między morzem i Alpami, mieysca te osiadł z H e- 
netam iiTrojanczykam i: i, gdzie naypierwiey w y
lądow ał, nazwał Troją czyli wzgórkiem trojań
skim, naród zaś cały Henetami. Dla teyze samey 
przyczyny,Eneasz,opuściwszy oyczyznę, ale prze
znaczony od wyroków do większych zamiarów, 
nasamprzód przypłynął do Macedonii , ztamtąd 
w  celu nalezienia przytułku, udał się do Sycylii, z 
Sycylii przybył na posadę Laurentu; i tem u miey- 
scu także nadał imie T ro i.  Kiedy tam wysiadł
szy Trojanczykowie, przez długą wyniszczeni 
podróż , nic więcey nie mając oprócz okrętów i 
broni, zabierali trzody z pola; K ró lL a tynus  i Abo- 
riginówie , którzy tam mieszkali, wyruszywszy z 
miasta i okolic, uzbrojeni wyszli na poskromienie 
zuchwalstwa przychodniów. Ztąd powstały dw a 
podania: jedni utrzymują,że Latynus,pokonany od 
napastników, zawarł z Eneaszem pokóy i pokre
wieństw o. Inni tw ierdzą , że kiedy stanęły dw a 
w oyska uszykowane, nim dano znak do bitwy,
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Latynus, otoczony przednieyszym i mieszkańcami 
w yszedł na środek i zaprosił do rozm owy naczel
nika przychodniów. Kiedy więc po zadanych py
taniach, coby za ludzie byli, skąd i dlaczegoby do
my opuścili, tudzież w  jakimby celu w stąp ili na 
ziemię L auren tów , dowiedział się, ż e są T ro ja ń -  

4 czykami, a naczelnik Eneasz jest synem Anchizesa 
i W enery ; że po spaleniu oyczyzny, opuściwszy 
siedliska domowe szukają inieysca na założenie 
m iasta: w idząc Latynus z podziw ieniem  w ielką 
sław ę narodu i wodza , tudzież odwagę, rów nie  
gotową do woyny jak pokoju, rękę podawszy u- 
tw ierd z ił przyszłey przyjaźni zasadę. Potem  mię
dzy naczelnikam i nastąpiło uroczyste przym ierze, 
a pozdrow ienie między towarzyszami. Eneasz go
ścił u  L atyna,k tó ry , w  swym dom u,przed ołtarza
m i domowych, bogów , do publicznego dołączył 
przym ierze pryw atne,daw szy jemu w  m ałżeństwo 
swoję córkę. To zdarzenie robiło Trojańczykom  
nie m ylną nadzieję , że nakoniec, nalazłszy stałe 
siedlisko, życiu tułackiem u kres położą. Zakłada
ją  miasto, k tóre Eneasz, od im ienia żony, nazyw a 
L avriu ium . W k ró tce  też rodzi się z nowego m ał
żeństw a potomek p łci męzkiey, k tórem u rodzic® 

i, dali imie Askaniusza.

R ozdział drugi, z teyze xięgi.

Potem  Aboryginowie razem  z T rojańczyka- 
m i, mieli sobie w ydaną woynę. T urnus K ról R u - 
tu ló w , którem u,przed przybyciem  Eneasza,Law i- 
n ia  była zaręczona , rozgniew any, że nad nim 
przychodniow i dano p ierw szeństw o, razem  E n e
aszowi iL atynow i woynę w ydał. Żadna strona nię



cieszyła się z tey  w alki: pokonani zostali R u tu lo - 
wie: zwycięzcy Aboryginowie i Trojanie u tracili 
k ró la  Latyna. Poczem Turnus i R u tu low ie,n ieufn i 
w  sw e siły,udali się do potężnego naroduE trusków  
i doMezencyusza icli kró la,k tóry  mieszkając w  Ce
rze, mieście zamożnem, już daw no był n iekontent 
z nowo powstałego miasta: a potem  w idząc, że na
gły w zrost osady Trojańczyków,sąsiadom zaczyna 
grozić , ochoczo z R utu lam i się połączył. Eneasz, 
lękając się tak  straszney woyny, w  celu zjednania 
ku  sobie um ysłów w  Aboryginach, aby nie tylko 
wszyscy żyli pod jednem praw em , ale naw et toż 
samo nosili imie ; oba narody nazw ał Latynam i. 
Jakoż potem pokazało się, że Aboryginowie, ani w 
przy w iązan iu , ani w  w ierze ku Eneaszow i , nie 
ustępow ali Trojanczykom. W ięc Eneasz korzy
stając z takich ku sobie umysłów' dwóch narodów , 
codziennie ściśleyszą przyjaźnią z sobą się koja
rzących , chociaż E tru r ia  tak była mocna , iż nie 
tylko ląd  stały , ale naw et morze odA lpów , aż do 
ciaśniny Sycyliyskiey Ita lią  oblewające, sławrą i- 

-mienia swego napełniała ; jednakże odparłszy 
woynę od m urów  miasta, odważył się w yprow a
dzić sw e woyska na rów ne pola. Drugato była 
w alka Latynów , a ostatnia zpomiedzv spraw  ludz
kich Eneasza. Pochow any został, za kogobykol- 
w iek  poczytywać i m ianować go było można, nad 
rzeką Numicyum. Nazywają go tara Jowiszem 
krajowym .

r r y ją te h  drugi, z xięgi pierw szey. R ozdzia ł 26.

Po zaw artem  przym ierzu, stosownie do umo
w y,trzey bracia obudw óchnarodów  biorą miecze
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Kiedy z jedney idrugiey  strony  współziom kowie 
przypom inali swym rycerzom, ze bogi oyczyste, 
oyczyzna i k rew ni, w'szyscy obywatele, w  domach 
zostający, wszyscy którzy służą w  woysku, na ich 
oręż zw rócili uwagę, na ich patrzą  m ęztwo; pe ł
n i odwagi, i przez -własny charakter i nam ow ą 
zag rzan i, wychodzą na środek, między dw a roz
postarty woyska. Pousiadali w  obozach z obudw u 
stron  spółrodacy , nietyle zajęci obecnem nie
bezpieczeństwem , jak swoim na przyszłość losem: 
bo szło im o panowanie, poruczone m ęztw u i od
w adze trzech tylko w ojowników: przeto wahając 
się między nadzieją i bojaźnią, całą, na widok o- 
kropny, zw rócili swoje baczność. -Dają znak : po- 
tróynie m łodzianie, jakby hufce, goreśjący woysk 
ogromnych zapałem, z żelazem zabóyczem, śpie- 
sznym dążą ku sobie krokiem ; ani jedni, ani d ru 
dzy, niedbają o życie w łasne : powszechne ty lko  
panow anie, lub ciężkie jarzmo staw ią p rzed  o- 
czy, wreszcie taki los oyczyzny,jakiego sami tw ó r
cami zostać mają. Jak  tylko za pierwszem  n a ta r
ciem szczęknęły zbroje, i miecze hartow ne roz
niosły blask po pow ietrzu  , strach  niezm ierny 
przeszywa serca w idzów ; gdy jeszcze nadzieja ku 
żadney się niezw raca stronie, głos ustaw ał, d rę 
tw iały  duchy żywotne. Potem , kiedy po drugim  
napadzie, nie ty lko ciał poruszenia, lu b  obojętne 
zamachy broni, ale nadto rany i k rew  roztoczona, 
dały się postrzegać; dw ay Rzym ianie , raniw szy 
trzech  A lbańczyków , wyziewając życia szczątki, 
jeden na drugiego padają trupem  : na co skoro 
woysko albańskie radośny w ydało okrzyk, rzym 
skie pułk i drżące o los pozostałego rycerza, k tó 
rego trzcy Kuryacyusze zewsząd obskoczyli, już
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■wprawdzie całkowitą straciły nadzieję, w  życze
niach jednak sobie przychylnych nie ustawały. 
Naszczęście ten , niebył raniony, jako wszystkim 
razem nierówny , tak od każdego pojedynczo 
wziętego daleko wyższy : więc aby rozdzielić 
przeciw ników , zmyśla ucieczkę , pewny, że ci 
wszyscy, ile rany i siły pozwolą, w pogoń za nim 
się puszczą. Już w  znaczney odległości, z miey- 
sca gdzie była walka, zemknął Horacyusz, kiedy 
postrzega biegących za sobą nieprzyjaciół, nięma- 
łem  oddalonych mieyscem, a jednego tuż blizko: 
na tego z wielkim powraca pędem. I kiedy albań
skie hufce wołają na Kuryacyuszów, aby rychło 
b ra tu  śpieszyli na pomoc: rzymski rycerz, zabiw
szy nieprzyjaciela, szedł na drugą walkę. N aten
czas Rzymianie,przez krzyki, jakie nagle od sprzy
jających zwykły pochodzić, zagrzewają swego wo
jownika, a ten, śpieszy kończyć bóy interessujaey. 
Zatem pierwiey, nim drugi; nie nadto oddalony, 
przybiegł na.ratunek, zabił i drugiego Kuryacy- 
usza. Już z obudwóch stron po jednym tylko zo
stało wojowniku: ale ci, ani w nadziei, ani w sile 
nie byli r ó w n i : jeden nietknięty żelazem, i pod- 
wóynem ośmielony zwycięztwem, odważnie szedł 
na  trzeciego: drugi, osłabiony ranami, pracą w y
cieńczony, oraz przestraszony śmiercią zabitych 
przed sobą braci, idzie w praw dzie  na przeciwni
ka, ale walki nie stanowi. Rzymianin tryumfując 
z a w o ła ł : „dwóch braci przesłałem do cieniów 
,,podziemnych : trzeciego poświęcę sprawie te -  
„raźnieyszey w o y n y , aby Rzymianin panował 
,,nad Albanem. ”  W  gardle przeciwnika, słabo 
władnącego bronią , Horacyusz miecz swóy topi 
nieżywego odziera. Rzymianie, z tein większą ra
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t dośdią i tryum fem  spotykają swego rycerza , im 
w  większem pogrążeni by li n iebezpieczeństw ie 
i s trachu. iJotem się s trony  zajęły pogrzebem 
sw y ch  w o jow ników , ale z n ie rów nem  serca uczu
ciem: bo jedni, obszernych dzierżą w stali się p a 
nami, d rudzy  podległymi możnych sąsiadów p ra -  

, w u .  Groby się okazują na tych m ieyscac li , gdzie 
każdy poległ: d w a  rzym skie razem, bliżey Alby, 
t r z y  albańskie, ku  R zym ow i,  w  takiey samey o- 
dległości, w jakiey toczyli walkę.

ż y j ą t e k  3 ci, z xiggi iszey. Rozdział 2 g.

K ied y  to się wszystko dzieje, p rzybyw ają  do 
A lby jeźdźcy rzymscy, w celu  p rzeprow adzen ia  
A lb ań c zy k ó w  do Rzym u, a legiony, dla rozrzuce
nia ich miasta. Skoro ci się pokazali w  bram ach, 
n ie  było  w p ra w d z ie  takiego zamieszania i p rze 
s t r a c h u , jakie zw y k ły  panow ać w  czasie zd o b y 
ty ch  miast przez nieprzyjacie la ,  k tóry , p rze łam a
wszy zapory, pogruchotawszy m ury  ta ranem , i o- 
panow aw szy  przem ocą zamek , rozbiegając się po 
mieście z k rw a w e m  żelazem w rę k u ,  wszystkie  
mieysca, w rzaskiem  i okropnością nape łn ia  ; ale 
sm utne milczenie i w e w n ę trz n a  zgryzota do tego 
stopnia wszystkich opanow ała serca; że z bojaźni, 
zapomniawszy co m ieli  zostawić , a co wynosić  , 
n iep rzy tom ni,  jedni drugich  pytając się, jużto w e 
d rzw iach  się za trzym yw ali ,  jużto b łąkając się bie
gali po domach , k tó re  na zawsze musieli opuście. 
Jak  zaś głos usłyszany został jeźdźców nakazują
cych ustąpić,jak trzask w alących  się gm achów z o- 
s ta tn ich  miasta końców  o uszy się obił,i kurz ,tum a
nam i się wznoszący,jakby ch m u rą  ciem ną wszyst-
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ko p o k ry ł; czem prędzey wyniósłszy , kto co wy
nieść p o tra fił, kiedy się z bogami opiekuńczemi, 
domami i ścianami , w  których się porodzili i wy
chowali, na wieki pożegnawszy, długim szeregiem 
uchodząc, wszystkie napełnili ulice ; na ten czas 
widok tylu nieszczęśliwych, do wzajemney pobu
dziwszy litości, łzy i gorzkie wycisnął narzekania; 
zwłaszcza w niewiastach, kiedy pomijały świąty
nie, od zbroynych otoczone hufców , i zostawiały 
bogów, jakby w srogiey trzymanych niewoli. Sko
ro ustąpili z miasta Albanowie,Rzymianie wszyst
kie budowle,tak publiczne, jako i prywatne, z zie
mią zrów nali, i w jedney godzinie, czterech wie
ków  dzieło (bo tyle lat utrzymywała się Alba) 
zburzone i zniszczone było.

J jF y ją te k  c z w a r t y , z  ccięgi s g ie y .  R o z d z i a ł  12.

Wszelako przeciągnęło się oblężenie, i w ielki 
panował niedostatek zboża, połączony z wysoką 
ceną,ztąd Porsena powziął nadzieję zdobycia Rzy
mu nic nierobiąc, przez sam tylko głód zmuszając 
do poddania się ; kiedy tym czasem Kajusz Mu- 
cyuszjślachetnego rodu młodzieniec,poczytując za 
hańbę, aby naród rzymski, jako pierwiey podKró- 
lami, bez woyny i bez oblężenia był w  stanie nie
wolniczym, tak teraz oswobodzony,miał zostawać 
opasanym przez tych samych E trusków , których 
własnem męstwem tylekroć pokonał: przeto uło
żywszy sobie śmiałym i pełnym odwagi czynem 
uwolnić oyczyznę od takiey sromoty, z początku 
bez wiedzy starszych postanowił był przedrzeć się 
do obozu nieprzyjacielskiego: potem jednak bojąc 
§ję , jeśliby' bez pozwolenia Konsulów i wszyst-



kich innych wiedzy p o szed ł, aby przez straże 
rzym skie nie został poymany i jako zbiegły p rzy 
prow adzony do obozu ; szczęściem utw ierdzaja- 
cem R zym u całość, przychodzi do senatu: „Oyco*- 
„w ie! chcę się przepraw ić przez T ybr , m ó w i, i 
„przebić  się, jeśliby można b y ło , do obozu n ie
p rz y ja c ió ł  ; nie dla rabunku  , ani dla zemsty za 
„poczynione spustoszenia; w iększe mam przedsie- 
, ,wzięcie , jeżeli bogowie pomogą 55 Poehw alaja 
oyco wie: ukryw szy przeto żelazo pod suknią, w y! 
chodzi. Skoro przyszedł do obozu,pośród w ielkie
go tłum u  żołnierzy, p rzedarł się nayłatw iey aż do 
trybunału  króla. Tam ,kiedy rozdawano żołd woy- 
sku, pisarz obok z królem  siedzący praw ie jedno- 
staynie odziany w iele r o b i ł , do którego wszyscy 
przychodzili żołnierze : bojąc się pytać k tó ry  z 
nich nazywa się Porseną , aby tym  sposobem n ie- 
w ydał się kto j e s t ; zatem oddawszy się na p rze
znaczenie losu, zamiast króla zapija pisarza. P o
czerń skoro uchodzącego przez ciżbę, kędy sk rw a
wionym puginałem  rob ił sobie drogę, w  zgroma- 
dzonem na krzyk pospólstw ie, złapawszy strażn i- 
nicy bokowi kró la, przyprow adzili przed try b u 
nał; i w ten  czas naw et, w  tak sm utnęm  dla siebie 
położeniu, w ięcey straszny jak przestraszony: ,,je- 
,,stem , rzekł, obyw atel rzymski; nazywam się K a- 
,,jusz Mucyusz; nieprzyjaciel, chciałem zabić nie- 
>,Przyjaciela; z rów nąż teraz ochotą śmierć ponio- 
,,sę, z jaką pragnąłem  zadać. Jak dokazyw aćw iel- 
„kich rzeczy,tak znosić tw arde przeznaczenie,jest 
„udziałem  Rzym ianina': nie ja tylko jeden jestem 
„tak  odważny: w ielki po mnie nayduje się szereg, 
,,o tenże sam dobijających się zaszczyt. Gotuy się 
,,więc na to niebezpieczeństwo, abyśkażdsy godzi-.
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,,ny, mógł walczyć o twoje głowę, i naydować w  
„przysionku twego domu żelazo i nieprzyjaciela. 
,,Jaką  woynę, my, rzymska ml odzież,tobie wydali- 
,,śmy : nie boy się żadnego placu , żadney formal- 
„ney potyczki; sam jeden,z każdym w szczególno- 
,,ści, będziesz miał rozprawę.”  Kiedy k ró l gnie
wem zapalony , tudzież przestraszony niebezpie
czeństwem, dla pogróżki, ognie na koło przygoto
wać rozkazał, jeśliby wyraźnie spisku odkryć nie- 
c b c ia ł , o którym przez ogródkę cokolwiek nad
mienił: ,,Otoż masz, abyś się przekonał, jak za ni
kczemne poczytują ciało, którzy się starają o wiel
ką  chwałę”  i włożył rękę do rozpalonego ogniska 
przygotowanego na ofiarę : k tórą kiedy palił, na- 
kształt człowieka nieprzytomnego umysłu , k ró l  
zdziwiony tym, jakby cudownym widokiem, por
wawszy się ze swego mieysca , kazał młodzieńca 
odprowadzić od ołtarza , m ówiąc: ,,Idź ty sobie! 
, ,który większym stałeś się nieprzyjacielem ciebie 
„samego , niżeli moim ; życzyłbym tobie szczęśli- 
„w ie  używać tego męztwa , jeślibyś je poświęcał 
},za moję oyczyznę. Teraz na mocy praw a woyny 
„uwalniam  ciebie , i  nietkniętego, oraz bez nay- 
„mnieyszey krzywdy, wypuszczam. Na to Mu- 
„cyusz, jakby się wywdzięczając za to dobrodziey- 
„stw o” ponieważ, rzekł, masz w  poważeniu męz- 
„ tw o  , abyś dobrowolnie otrzymał odemnie , cze- 
„go przez pogróżki wycisnąć nie mogłeś : trzysta 
,,uay znakomitszy cli młodzian rzymskich przysię- 
„gliśmy tym sposobem nastawać na twoje życie. 
„P ierw szy  los wypadł na mnie: inni, jak komu się 
„zdarzy , póki ciebie przeznaczenie na ofiarę nie 
„poświęci,każdy w swoim czasie,powinności w y
p e ł n i ć  nie zaniedbają.”
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T O P O G R A F I A .

O p i s a n i e  m i a s t a  S z u m u  i  j e g o  o k o l i c .  

(z Jo u rn a l des Voyages).

Szurała przeszła pod panowanie M uzułmanów 
w  roku 1385 (787 Hedżry). Twierdza poddała się 
wezyrowi Sułtana Murada I, Alemu Baszy czyli 
Kara-Aleinu, synowi Chaer-Eddina-Baszy)(*). Od 
tego wypadku do końca ostatniego stolecia, Szura
ła nic ważnego nie przedstawiała. Lecz teraz, bę
dąc teatrem wielkich wydarzeń wojennych, staje 
się przedmiotem nader obchodzącym. Już dwa 
razy armia rossyyska podstępowała pod Szumię, a 
teraz i trzeci raz stawa pod jey murami, lecz zdo
być jey jeszcze do tychczas nie mogła. Pierwszego 
razu Rumiancow odstąpił od tey twierdzy; d ru -  
giego, Kamieński stoczył pod nią k rw aw ą bitwę, 
lecz z podobnymże, co i pierwszy,skutkiem. Choć
by  jednak i mogła Szumią stawić niejaki opor ob- 
legającym, lecz nie jest zupełnie do prawdy po- 
debnem, iżby ostała się na długo przeciw karności 
i siłom armii rossyyskiev, dobrze kierowanym. 
Hussein-Basza, któremu Porta powierzyła obronę 
Szurali, niczego nie zaniedbuje, co może służyć do 
jey ocalenia, Sułtan zaś ustawicznie mu dosyła 
woyska, ammunicyi i artylleryi. Lecz główną na
dzieję i obronę istotną, na k tó re j  Turcy  naywię- 
cey polegają, stanowi p rzedm urze , które sa-

(*) W  D ie t. U n iv . cle geogr. w yrażono, źe Ali-t>asza by ł sy
nem  W ez y ra  A m u ra ta  I I ,  i został kom endantem  zamku 
isznmli, w roku  1442.



mo przyrodzenie wzniosło dla ich Państwa w paś
mie gór, znanych pod imieniem Hensus czyli Bal
kan, a u Turków  E m ineh-D ah. To pasmo, od
dzielające stolicę od równin, skrapianych rozlicz- 
nemi wód potokami, wpadającemi do Dunaju, cią
gnie się prawie na mil 160— 170 (około674— 716 
wiorst), od zatoki W eneckiey do morza Czarnego; 
szerokość jego, łącząc w to i wyskoki, formowane 
z obu stron góry, na północ i południe, wynosi od 
5o —5 5 ( i 26—;i47 wiorst).Tworzą to pasmo wy
niosłości, bystro dościgające nay wyższego szczytu, 
formując od strony Dunaju góry praw ie niedostę
pne, które spadają wdół poziomu linią prostą, na- 
kształt ogromney ściany, spozierającey aż w same 
obłoki. Od południa pierwszy ustęp składa się z 
łańcucha gór dosyć nizkich; płaszczyzna jego tw o
rzy przestorną równinę, rozciągającą się do pasma 
wyższego, mającego szerokości nie więcey, jak od 
8 do 10 mil (55— 42 wiorst). Te wszystkie góry 
przerżnięte są wielkiemi dolinami , osiadłemi 
przez wioski bułgarskie, pokrytemi mnóstwem 
bydła i zboża. W yraz B a lk a n , sam przez się , 0- 
znacza przeprawę trudną i ciasną. Jakoż, w rze
czy samey , łańcuch ten , przez wązkie swoje ro- 
zerwiska i górne przecbody , stanowi przegrodę, 
daleko strasznieyszą od wszystkich twierdz, ręką 
człowieka wzniesionych. Liczą tu pięć tylko 
przeyść wygodnych: jedno z Z o fii  do Bazar dziku , 
dwa z Tarnow a  do K azanliku  i S liw n y  CSelim- 
nii) (*), i dwa z S zu m li  przez Karnabat i ^fidos

(*) M iasto na południow ey pochyłości B alkanu. M ieszkańców 
w  n ićm  około 20^000, praw ie  wszyscy Bulgarow ie. T u  
w yrabiaja się różne artyku ły  tow arne, nader wafcne, jak 
jiaprzykłcid: zwyczayna m aterya z wełny, ru ry  karabino-



—  343

(Haidos). Trzy pierwsze prowadzą do Adryano- 
pola, a dvva ostatnie wprost do Konstantynopola; 
naytrudnieysza z tych dróg idzie gościńcem z T ur- 
nowa (Trynowy); ciągnie się albowiem przez pas
mo tych gór,mieyscami naywyższemi i bardzo nie
dostępnemu Nayczęściey jeżdżą droga Aidoska, 
którą naywygodniey można się wznosić. Jednako
woż, żadne z tych przeyść nie jest nie przebytem 
dla woysk tureckich, a przecież Turcy tak są zau
fani w naturalney twierdzy tego pasma gór, ze 
żadnego prawie z tych przeyść nie obwarowali (*).

Do działań wojennych między Dunajem a Bał
kanami,^ powiada doktor W"alss, sprzyja jedna 
tylko wiosna: kraina ta wtedy bywa nadzwyczay 
Powabną i żyzną, źrzódła i rzeki dostarczają czy- 
stey i łagodney wody; trawy i Żywności obfito; po
wietrze lekkie i zdrowe; lecz, w miarę zbliżania 
się lata ,• rzeki poczynają zsiękać, rośliny nikną i 
zostaje się naga tylko ziemia , we dnie pieczona 
skwarem słońca, w  nocy obficie zwilżana chłodną 
rosą; każda armia, bądź z dawnych, bądź z no
wych,odprawiając pod tę porę kampanią wBulga- 
ryi, doznawała tych szkodliwych skutków klima
tu. Przechód, zimą, przez te góry, osobliwie dla 
armii, jest trudnieyszy. Błota, zalane woda de
szczową i nie mogące utrzymać ciężaru powózek 
lub artylleryi; parowy, napełnione śniegiem lub 
potokami, z gór spadającemi, i przez które można 
przechodzić tylko za pośrednictwem mostowdre-

w e  nader szacow ane w  T urcy!; tako?, przyspaeabiaja tu  
wielką ilosc essencyi ró low cy; znaczne p k e sV z e n ie  g’ćuń- 
I? ?I.P“ W‘econe upraw ie tego kw iatu .

( ) D zieło doktora W a ts z ,  i w yjątki przytoczone w  pismach 
p.eryod: 6 lobe, D z .e n m k u  P o d ró ży , B u lle ty n J  Tow a
rzys tw a  je o g r . i id R o czn ik a ch ,p o d ó h y . ■
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wnianych, chwiejących się; liczne nader ciaśniny, 
w  których garstka ludzi może się bronić przeciw 
całey armi'C i które służą za takież twierdze na
turalne, gdzie T urcy  potykają się mocno i zacię
cie; wioski rozsiane, w  których nie można zna- 
leśdź ani przytułku, ani wzmocnienia: wszystkie 
te przeszkody wiadome są dobrze samym nawet 
Rossyanom. Podczas ostatniey kampanii , mie
li oni w  swey mocy okolicę całą , od Balkanu 
do Dunaju, prócz W a rn y ,  Nissy iSzumli, gdzie się 
Turcy zamknęli. Stotysięczna, we wszystko za
sobna armia rossyyska, nie odważyła się jednak iść 
przez te góry, prócz nie w ie lu  pozostałych koza
ków, którzy je przebyli i zaraz znowu cofnęli
się (*)•

U podnóża tey.to właśnie góry, którey pasmo 
stanowi przedmurze Państw a Ottomauskiego, na 
północnem jey pochyłu, w  kącie jedney doliny, 
znayduje się Szumią lub Szumna (albowiem tak i 
owak ją zowią), gdzie Sułtan obrał główne stano
wisko swey armii. Góry około tego miasta formują 
amfiteatr, w  dole którego poczyna się obszerna 
rów nina, zachodząca na północ do Dunaju, a r a  
wschód do morza Czarnego (**).

S z u m i ą  , stolica powiatu czyli K a za a  , tegoż 
imienia, należy do S a n d ź a h s łw a  Sylistryyskiego, 
i jest jednem ze znacznieyszych miast Bulgaryi;
leżąc na 86 godzin drogi od Konstantynopola, i  na

c

(*) P a trz  wyzey wspom niane pism a pcryod.
(**) B u lg a ria  leży m iędzy północna stroną B ałkanów ąD u n a- 

iem,"rozciagajac się od nyścia T im oka do D unaju az do in. 
C z a r n e g o  M a długości m il l ib  (5a6 w iorst) a szerokości 
od 1 2  do i5  m il (5o—63 w iorst). D zieli się na liczne San- 
d'sakstwa  i K a za a  czyli pow iaty, pod zw ierzchnictw em  
A g o w .
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io  od Ruszczuka (*), służy za kommunikacyą nay- 
prostszą między Wołoszczyzną, Mołdawią i stoli
cą państwa Ottomańskiego. Jako główne stanowi
sko woyskowe, jest ona punktem nader ważnym 
dla Por ty( ponieważ w nim schodzą się wszystkie 
drogi, wiodące z twierdz dunayskich, i stąd wy
chodzące, prowadzące oraz ł  u morzu Czarnemu i 
w  głąb cesarstwa: drogą do Sylistryi jedzie się 
tylko 20 godzin, do J V arny 16 (**), do Osman- 
Bazar a io , i na zachód do Ismilii 24 .

Miasto Szumią, zbudowane częścią na dolinie, 
i opierające się na pochyłości dwóch-gór, tworzą
cych przez się, z tego mieysca, pewny rodzay ley- 
ki, albo,lepicy mówiąc(“ *),zatoki, leży na spadzi- 
stościjedney z tych gór, które podpierają Bal
kan (****), w i odległości na 5 ł godziny drogi, od 
głównego ich pasma. W e środku położenie mieysc s 
jest przerżnięte nie wielkiemi dolinami i pagór
kami. Główna dolina ciągnie się . od zachodu na 
wschód, wznosząc się stopniami, nieznacznie, w 
odległość na półtory godziny drogi. Góry, prawie 
ze wszech stron otaczające Szumię, tak ją zasła
niają oczom, że tylko z jedney strony, od wioski

(*) Szum ią znayduje się na i 5 m il niem ieckich od Andryanopd- 
la ,.a  na i6  od R uszczuka, przez R azgrad , kędy idzie wy- 
godnieysza droga (Gugumos l ie ise u n d F ra g m e n t.  L ands
hu t. 1812.

(**) Od Szurali do W a rn y  liczą m il niem ieckich : o , i  tyleż z 
Szurali do Sy listry i. (Gugomos Jte isc  unci F ra g m e n t.  
L andshut 1812)

(***) „P lusieurs de nous, d it le P .B oscow ieh , sans c tre  commu-
„nique  leurs idees  , penseren t, que cet endroit avail
„h ien  pu e tre  1111 grand golfe de m er, dont la bouohe e t 
„quelquos iles sc voyaient cOmme si. elles euśsent ex iste  
„reellem ent ot que ła m er eu t occupe/cet espaoe, egalisć 
,,lc fond et rongć les bords.

.(****) Osnowo B alkanu składają.- m arm ur i w apniak.
Dz. fy il. Hist, i L it. T. V I.  1 8 2 8  r .  gatdzier. 2  0

/



S tra za  (*), ■widzieć można. Te, nader wysokie 
przegrody, całkiem pokryte gęstym i nieprzeby
tym, zwłaszcza dla armii, lasem, służą miastu za 
naturalne fortyfikacye, broniące go, z wielu pun
któw , od wszelkiego napadu; tak, że od strony 
rów niny będąc przez sztukę obwarowane, może 
dosyć długo wytrzymać oblężenie. Po środku do
liny  płynie cicho niewielka rzeka,która, powsta
jąc naprzód  z górnych potoków i zrzódeł,wycho
dzi na rów niny, i, złączona z wielą strumieni, 
wpada nakoniec do Kuczuk-Kamczyka (maleńki 
bicz) (**).

Długość Szumli, od K iuchkler-K apusa  (bra
nia Kioskska)doJV a rn y  czyliOrdu-Kapusa  (bra
ma warneńska czyli połowa), wynosi 5o i4 arszy
nów tureckich ( i65o sążni); a szerokość, wzięta 
od C zum lekdżiler-K apusa  (brama garncarska) 
do S traza-K apitsa  (brama stracka) 2 842 (około 
937 sążni) (***). Miasto dzieli się na wyższe i niż
sze: pierwsze zaymują Turcy, a drugie Żydzi, Or
mianie, Grecy, i t. d.

W  mieście tem, dzisia tak ważnćm i znakomi- 
tem z przemysłu swoich mieszkańców, żyje mnó
stwo kupców; są tu  przędzalnie, fabryki jedwa
bne, garbarnie, hamernie, które, w  1762 roku 
były pod dyrekcyą pewnego Greka; przysposabia 
się tu  wiele odzienia sukiennego dla Turków , po
syłanego do Ivonstantynopola, i innych większych 
miast cesarstwa. Zelaztwo, garnki i wino należą 
także do ważnych artykułów  handlu tuteyszego.

(*) W ioska na 22 m inu ty  drogi, na północ.
(**) T ak  nazw ana od bardzo krętego koryta.

(**») D oktor T V alsz  pow iadaj ze się ciągnie na  trz y  m ile an- 
sielskie (2,260 saztfiiVw długość, ft ua  jednę (7^5 sasni) Tf 
szerokość.
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Kotlarze i blacharze, tu żyjący, miani są za nay- 
lepsaych maystrow swey professyi , w całey 
Turcyi.

Po tea  czas, kiedy Szurała dostała się pod wła
dzę Muzułmanów, to jest w roku i 5o 5, była ona 
wioską, od 7 do 800 domow zawierającą; lecz pię
kne jey położenie,zdrowe powietrze i woda, zwa
biły do niey mnóstwo mieszkańców. Ludność jey, 
składająca się z ludzi, w  ogólności, bardzo zdro
wych i długoletnich, wynosi do 5o,ooo (*); która, 
do roku 1810, żaymowała 4 ,000 domow; w 700 
z tyeb domow, żyli Bulgarowie , w 46 Ormianie, 
w 58 Żydzi, a w  pozostałych Grecy lub Turcy. 
Każdy z tych narodów, płacący daninę, znaną pod 
imieniem raya , rtijew  (**), zaymuje w mieście 0- 
sobny oddział czyli kwartał, w  którym też znay- 
dują się jego bożnice czyli kościoły. W  Szurali, 
równic,jak na całym Wschodzie, i nawet w  wielu 
państwach europejskich, żyją Cygani{***) wałęsa
jący się po obwodach Muzułmańskich,.a o których 
jedni mówią, że pochodzą z Indyi nadbrzeżnych- 
drudzy, że zgłębi Etyopii. Liczba ich tak mała, 
że nikną pomiędzy innemi mieszkańcami ; z tem 
wrzystkiem dano im, podobnie jak w drugich mia
stach, oddzielny do mieszkania kwartał.

(*) In n i wynoszą ją do 60,000. P a trz  le G /oóe-W assiff-E ffen- 
di liczy 4 —5ooo fam iliy. Gugomos pow iada, iź go upew 
niano, jakoby jest tu  m ieszkańców 4o,ooo; lecz dodaje, ze  
bardzo o tem  w ątpi.

Oyciee Boskowicz pow iada, ze ludność tego m iasta w ystaw ia
no m u więcey, jak we dwoje, licząc domow, zamieszka
nych przez Greków  do i 5,ooo, a przez Jan czaro w d o  4,000 
(Voyage de Constantinople en Pologne w  1762).

(**) Jest to  powszechne iinie poddanych Sułtana , niewyznają- 
cych iślam izm u i p łacących pogłówne.

(***) Ob. H isto ire  des B ohem iens, p a r G rellm ann — M alle- 
Iłru ii, P reci*  de G eogr. t .  6, p. ot suiv-

“  2 D*
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K w a r t a ł y .
R ozm aitych kw arta łów , przeciętych ulicam i 

nader bruduem i , ciasnemi i często krzyw em i; 
znayduje się w Szumli 27; mają nazw iska swoje 
po większey części od m eczetu, lezącego na ich 
środku.

P ilid i-H a d z i-M a h a lle s i  (kw arta ł pielgrzy
ma P ilida) tak  nazwany od im ienia swego m eczetu.

U c z - B u n a r -M a h a lle s i  (kw artał trzech  źrzó- 
deł).

K u zn -O g lu -M a h a lles i  (kw artał Kuzu-Oglsk i) 
tak  nazwany od meczetu.

C z iff tl ik -M a h a lle s i  (kw arta ł Ferm y) tak  n a - ‘ 
zw any zapew ne od folw arku lub  dw orku, k tó ry  
początkow ie stał sam jeden ty lko; lecz potem  
zbudow ano około niego domy i złożono k w arta ł. 
Daje sie -widzieć jego odosobnione położenie 
Względem reszty  miasta, i jakby pośród pola.

T o  p r  a k ii-M a h a lle s i  (kw artał ziemny).
K a la -M a h a lle s i  (kw. należący do tw ierdzy).
R a w a n a -M a h a lle s i  (kw. Rawana).
C z ifte -H a m a n -M a h a lle s i  (kw . łazni-pod- 

■woyney), zawierający w sobie łaźnię tego na
zw ania.

S a r a y -M a h a lle s i  (kw. pałacowy) znaydują- 
cy się blizko mieszkania gubernatorskiego,zwanego 
tu  B a sza -K a p u su  (*), na pograniczu S u n tu r-J J a - 
m a m -M a h a lle s i.

E rm e n i-M a h a lle s i  (kw. ormiański).
C zig ia n e -M a h a lle s i  (kw. cygański). Na sa

mym zachodzie, u  spodu gór, znayduje się T e k je -

(*) T ak  się nazyw a mieysce przebyw ania haszy osobliwie 
zaś ta  część pałacu , w którey się znayduje K ia ja  czyli po
rucznik , oraz b iuro  adm in istracy jn e .
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M ahallesi (kw. klasztorny); wyżey zaś, na koń
cu miasta, mieszkanie Zydow, C zufu t-M ahalle-  
si (kw, nieczysty), przez które to wyrażenie o- 
znaczasię pogarda, jaką Turcy mają ku żydom, 
nazywając icli Jahudi.

E sk i-M aha lles i (kw. stary) oznacza przez to 
nazwanie i położenie swoje podle cmentarza i 
głównych pomnikow, że jest mieyscem pierwsze
go zakładu Szumli.

O rta-M ahallesi (kw. środkowy), tak nazvs'any 
od swego położenia, nim miasto nie wzrosło.

S o la k  - M ahallesi (*) (kw. Solakski) od i- 
mienia meczetu, blizkiego ku pałacowi guberna
tora.

Szeik-M usta fa - M aha llesi (kw. szeika-Mus- 
tafy), od imienia założyciela meczetu.

C za rti-B a za r-M a h a lle si (kw. rynkowy), 
zamieszkały przez kupców.

D undar-M ahallesi (*)(kw. meczetu Dundar).
C zum lehdzi-M ahallesi (kw. garncarzy) od 

imienia swych mieszkańców. Są w mieście tegoż 
nazwania: meczet i brama. Ta ostatnia prowadzi 
do B esz ik -T a sz ,  a stąd w góry.

K ozluk-M ahallesi (kw. orzechowy) nayob- 
szernieyszy ze wszystkich ; przechodzi przezeń 
ulica bardzo p ięk n a , kończąca się przy pałacu 
agi, M ga-Kapusu.

(*) Solak, tak  się nazyw ał korpus woysk, złozony z Ja n c za ' 
rów ; k tó ry  pieszo przeprow adzali S u łtan a  kiedy w ystę 
pow ał cerem onialnie

(*) Du.md.ar, znaczy aryergarde. Często daja to  im ię jey 
naczelnikowi. D u m d a r-D a sza  D u m d ar znaczy także. 
dźw ięczny, m ogący dźw ięk w ydaw ać. D u m  huk hęhnn, 
a d a r  w  języku perskim  znaczy tego kto  zachow uje  kto so
bą  nosi. Było to nazw anie jednego z synó w  Osmana I  
(Batrz Kaulzcmira).
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K elise-M alia llesi (k w .  cerkiewny), zamiesz
kany szczególńiey przez Greko-Bulgarów, którzy 
wznieśli swoje metropolią i swóy cmentarz, na 
końcu tegoż kwar. Liczba ich znaczna,! zaymują 
jeszcze kw artał K osta-M ahallesi (kw. Konstan
tyna), po środku którego znayduje się cmentarz 
bułgarski, oraz świątnica,niewiadomego nazwiska.

Inne kw artały są: $zir-S ik-M aha lles i,S ze ik-  
Sikan-M cthallesi,(k w. Szeika-Sikana), S ze ik  P i-  
ri-M aha llesi (kw. szeika Pira), i S zeik-M usta fa .

KoszuJt-Yolu, tak jest nazwana obszerna ró
w nina./W czasie oblężenia Szumli, w 1810, przez 
Rossyan, ja n ta r  o wie mieli na toy płaszczyźnie 0- 
bóz swóy i główną kwaterę. Korzystając oni z 
nieładów , które bywają nieoddziełne od woyny, 
nadużyli swey siły, i wszelkim sposobem gnębili i 
uciskali nieszczęśliwych Ilajow, będących w mie
ście. Rossyanie skierowali do tego mieysca nie
które ze swoich bateryy, i miotali doń wiele bomb, 
lecz nie zrobili wielkiey szkody.

Domy w  ogólności , nizkie , zbudowane są i 
podzielone wszystkie prawie jednakowo, między- 
podwórze (dziedziniec) i ogrody, mające z przodu 
kiosk przeyrzysty. Podróżny nie znaydzie żadne
go traktyeru (*) w  tern mieście, a gdy przybę-

(*) Oto jest opisanie jednego z naylepszych domów greckich w  
te m  m ieście , przez oyca Boskowioza „Dom  drew niany , 
„rów nie  jak w szystkie inne, z nizkim  i ciasnym  przedsion- 
„k iem , w  ty le  którego znajdow ało  się k ilka n ie w ielkich 
„slaucyy, mających te tylko okna , k tó re  w ychodziły do 
„samego przedsionku; dom dzieli się na dw a p ią tra , z któ- 
„rych  w dolnem  umieszczona by ła  ludw isarnia; w  górnym  

\  „zńaydow ała sic sala d la gości, ub rana, w edług zwycza- 
i j u  wschodniego , so fa m i  czyli kanapam i, delikatne- 
,,nii kobiercam i; poduszki, lubo w  guście tu reck im , b y ły  
„dobęze wyszywane. Jłlimo całą nędzotę tego domu , upe- 
„w niano  nas, źe to b y ł naylepszy ze w szystk ich , k tóre na-
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dzie, powinien prosić zwierzchnika miesltiego o 
naznaczenie mu mieszkania; ten umieszcza go u 
R a ya  , którem u też trzeba płacić tak zwany 
Bagczisz (*), za poniesione przezeń koszta.

W m ieście , prócz cmentarzy, znaydująsię i 
inne niezabudowane mieysca , z których jedne 
zasadzone są winnicami i drzewami , i nazywa
ją się Baglar  (winnicami), drugie Bagcze (sa
dami). Muzułmani, wielcy rozważacze przyro
dzenia , przychodzą latem do tych mieysc ko
sztować słodyczy spoczynku, w  cieniu drzew, i 
używać przyjemney przechadzki. Między takie- 
mi ustroniami do przechadzki, godnieyszem jest 
uwagi Czausz-oglu-kuru (gay syna wprowadzi- 
ciela, albo raczey Czausza-Oglu) (**), znayduje się 
blizko kw artału Tekje. W iele jest jeszcze in 
nych, lecz te leżą za miastem ; wspomnimy o 
nich, mówiąc o okolicach Szumli.

B udow y , M eczety i t. d  
Budowy w ew nątrz miasta nie mają nic szcze-  

gólnego, coby zastanawiało uwagę: są to mec?e-

„leżały do Greków, i że w nim przebywali wszyscy przy- 
„jeżdżający tu  ministrowie. 39 _ ,

(*) Jestto podarek, lecz zwyczaytak go upowszechnił, zechoc- 
by znaczącey osoby przyszło się użyć do jakiey spraw y> 
zawsze trzeba mu dawać i często p o n a w i a ć  ten podaru
nek; inaczey,otrzymasz odmówienie.

(**) "W T urcy i można znaleśdź wiele ludzi, mających imiona 
od. przemysłu, którym się zaymowali ich rodzice; dodają 
tylko , w  tym ostatniem zdarzeniu, wyraz; syn; jak na- 
przykład , Czaus-Oglu (syn wprowadziciela), Kafftandzi- 
oglu (syn handlującego kaftanami), Hadżi-oglu , syn piel
grzyma). Przezwiska uszczypliwe takoż bardzo są zwy- 
czaynemi u Turków, i nader często zamieniają w praw dzi
we nazwisko; nadają je takoż dzieciom swoim i zakłada
nym budowom. Tak 71 aprzykłaW? znayduje się imie h e -  
kir-ogłu (syn kulawego; Jbekir-Dżaniisy (meczet kmaw e- 
go) i t. d.

1



r
•—  35a —

ty, łaźnie i fontanny, z których jest kilka dosy* 
w ytw ornie urządzonych.

Meczety, zbudowane prosto z tarcie, zowią 
się pospolicie M esdzid  lub M eskit (mieysce czci),
•i służą za dom modlitwy powszedrtiey, w piątki 
albpwiem, w ierni są obowiązani udawać się do 
JOzamis, to jest: meczetów pierwszego rzędu. Z 
pomiędzy 67 dornow religii, będących w Szumią 
siedm tylko zasługuje na szczególną uwagę. Nay- 
pięknieyszy jest meczet S ze ry fa -K a lif a -E fen -  
dego , zbudowany w  1746 ( ix 56 Hedżry) ; po 
nim w ielki m e c z e t , wzniesiony pośrodku ró
wniny.

Meczet Kandemira (*) (K antem ir-D zam isi), 
stoi w  kw artale P ilid z -H a d z i ; tuż przy nim 
daje się Avidziee mieszkanie , dosyć piękne ze
w nątrz, z ogrodem , z początku było ono tylko 
dworkiem Hassana-Aga (Ilassi 1 n -A g  a-C ziflic-  
ki)- Na końcu drugim tegoż kw artału jest me
czet pielgrzyma Pilidża (.P ilid z-H a d zi-D za m isi), 
zakład pobożny, równie jak K uzu-oglu-D zam i
si- ÓW a-D zam isi (meczet równiny) stoi nieco 
niżey.

D ian gal ak-D zam isi (meczet-Mangalaka) na
daje swe imie wielkiey i piękney ulicy M anga- 
la k -Y o lu  (ulica mangalakska), tak, jak kw artało
w i swemu meczet K ala-D zam isi. Na brzegu 
kw artału  żydowskiego stoi meczet M esdzit-  
D zam isi, niżey zaś M iuezzin  (*) oglu albo K i-

(*) Zdaje się być rzeczą nadzwyczayną, w idzieć tego nazw a
nia m eczet grecki, a zatem  m eczet niew iernych.

(*) M u ezzin  znaczy tego , który  śpiew a E z a n  czyli arlykuŁC 
w yznania w ia ry  m ahom ctanskiey, i zw oływ a m uzułm a
nów  na m odlitw ę.
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ardzik-D zam isi i A ich ir^D zam isi (meczet ko
nia całego). Daley na wschód, blizko kwartałów  
cygańskich i ormiańskich , wznosi się R eis D za- 
rnisi (*) (meczet Reisa); E ski-D zam isi (meczet 
starodawny) stoi w  kwartale tegoż imienia. So- 
lak-Maliallesi ma dwa meczety: Solah-D zam isi, 
od którego kw artał ten bierze swe imie, i Sze~ 
r iff-B a sza -D za m isi  (meczet Szeriffa-Baszy), za
wierający w  sobie grób tego założyciela.

M esdzid- D ebbak~H ane  (mały meczet gar
barni), zbudowany jest z drzewa. O rła-D zam isi 
(meczet środkowy), większego nad inne znacze
nia, nazywa się takoż S a a t-D za m is i (**) (meczet 
zegarowry), od zegara na nim znaydującego się; 
muzułmani, mimo swych przesado w i w strętu ku 
Gln-ześcianom, oraz wszystkiemu temu, co od nich 
pochodzi , nie wzdrygali się przecież postawić 
zegara dla swey wygody.

W  kw artale Sun tur-H am am -M ahctllesi 
jest drugi meczet, D ebbak-H ane-D zam isi {me
czet garbarni), który równie, jak wyżey wspo
mniany Mesdzid, ma swe imie od garbarni, mię
dzy niemi zbudowaney. W  tymże kw artale są 
m eczety: u4gci-Dzamisi (meczet A gi), i Giu- 
m iusz  -  dgci -  D zam isi (meczet Giumiusza Agi

(*) R e is  znaczy w łaściw ie  g łow a ; stad pochodzi, ze na oltręcie 
dają im ie R e is  tem u, który s te r  trzym a i kieruje drogą 
sta tk u . M inister sp raw  zagranicznych, w  Konstantynopo-. 
lu,^ m a ty tu ł  R e is -R fe n fłe g o , jako naczelnik p isarzow  w  
Łiórze W ielk iego  W ezy ra  ; nazywają go R eis-e t-K u tta h  
(zw ierzchnik pisarzow)--

(**) żnaydują  takie  zegary w kilku m iejscach, zwłaszcza jeden, 
hardzo piękny w  Salonice. W  m iasteczku Tatar-Bazar-* 
dzik, w  B ulgśry i, T u rcy  kazali zaprow adzić zegary, ję* 
nzcze przed  rokiem  i658.



albo M ekkiem e- {*) DŁam isi (meczet trybunal
ski, tak nazwany od pobliskiego trybunału, gdzie 
molla (**) mieski zasiada, jako sędzia.

W  kwartale Serai-Maliallesi są meczety: S ze-  
ik-O glu  albo Kaw ak-U  zaniisi (meczet Szeika- 
Oglu, czyli Płatana) C zokar-D iam isi (meczet 
niziny) Koiclwmasi-D&arnisi i A ze m -A z im e t-  
D zam isi-

Kwartał Szeik-Mustaffa , przecięty przez u- 
licę Szeika-Mabmuta - Oglu (S ze ik -M a h m u t- 
Oglu), zawient meczety: Szeika-Omara (S ze ik - 
O mew-A za m isi), A k-D za m is i (meczet biały) i 
M e s  d z id -B a l aa- jĘ zam isi, mały meczet na ulicy 
Szei k a-Mah muta-Qgl u .

W  kwartale rynkowym są trzy meczety czy
li dzami: C zarszi-D zam isi (meczet placowy v. 
rynkow y), M iuradie  (meczet Miurada), i M u-  
szabakli-D zam isi. Prócz tego: meczet Dunnlar- 
ski (JJurndar-Dzam isi) w kwartale tegoż imie
nia; C zum lekdzi-D żam isi (meczet garncarzy), w  
kwartale garncarskim; S irk e li-A za m is i  (meczet 
winiarza) (***), K ina li-D zam isi (meczet czerwo
ny), oba w kwartale K ozluk-M aha llesi, na ulicy 
K ozluk-Y ola  (ulica orzeszynowa); S ze r if-A g a -  
D za m is i, stoi na końcu ulicy Rumelii (Rumeli- 
Yolu), prowadzącey do kwartału greckiego. Na

(*) M ekkin-(dekret, wyrok); stąd nadano im ic M ekkieme try -  
bunałow i M olli: jestto  izba czyli sala w ysiuchalna, gdzie 
sic w y taczają  spraw y i rozstrzygają  ̂*

(**) M olla  (p raw nik). Ci, co się sposobić m yślą do praw nib- 
tw a, po ukończeniu nauk w M cdresach  czyli akadem iach, 
w  K onstantynopolu , są rozsyłani po m iastach  państw a , 
gdzie jvszelkic spraw y sądzą, nosząc t y tu łN aiba  (nam iest
nika), Kadcgo  lub Molli-, są to rozm aite  stopnie tego u- 
rzędu. ..

(***) K ina, rodzay proszku, k tórym  n iew iasty  larbu ją  sobie pa
znokcie.



ulicy K oszuk-Yolu  znaydują się: T a ch a -D za -  
jnisi (meczety z tarcic), B e k ir -J g a -D za m is i  
(meczet Bekira-Agi) , przytykający do klasztoru 
czyli Tekie , algierskiego Hassana-Baszy (D ze - 
za irli-H assan-P aszci-Tekiesi), gdzie się mieści 
Tuzbe  czyli grób Wielkiego Wezyra. Nie dale
ko stąd stoi ^dtnbar (*), to jest: magazyn Sidła
na; Z alik -O glu -D zam isi (meczet Zalika^OgIu); 
małego znaczenia.

Między innemi w Szumli budowami, godnym 
jest uwagi B eseslins  (**), wielki gmach muro
wany; mający dwie bramy przeeiwleżne, i słu
żący za magazyny dla kupców naybogatszych, 
pierwszego rzędu. Ci składają tu naykosztowniev- 
sze przedmioty handlowe, juz to, dla zabezpie
czenia ich od ognia, już dla wystawy kupującym.

Bardzo wiele jest w tem mieście łaźni czyli 
cieplic, ogrzewanych, równie jak na całym wscho
dzie, za pomocą pary. Głównieysze są: E sk i-H a -  
m a m  (cieplica starodawna), dająca takoż swe i- 
mie ulicy,'na którey zbudowana ) Yeni-JJam am  
(łaźnia nowa) , w kwartale Kozluk-Mahallesi; 
S u n lu r-H a m a m  i C zifte -H am am  (łaźnia po- 
dwóyna), od których takoż kwartał ma swoje 
imie.

Na małey rzeczce, płynącey wpoprzek mia
sta, stoi garbarnia Debbag-JJane.

W  różnych kwartałach znaydują się studnie 
pod imieniem B unar  (źrzódło). Godnieysze u- 
w a g i : Z in d zer li-B u n a r  (źrzódło łańcuhowe), i

(*) Są takie magazyny po w ielu  twierdzach wojennych, jak: 
w  Belgradzie i innych.

(**) B cza z-d a n  , w  języku perskim znaczy mieysce, gdzie się. 
kupcy zbierają.
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B ire k li-C ze sm e  (fontanna m asztow a), tak  na
zwane od sposobu, którym  są zrobione. Czerpią 
z nich wodę za pomocą oczepow , umieszczonych 
na wierzchołku masztu, po końcach którego są 
przymocowane liny lub  łańcuchy żelązne: jeden 
utrzymuje naczynie do czerpania, a drugi służy 
do przewagi w  podnaszaniu lub spuszczaniu. 
Inne  studnie, chociaż nie są podobnież nazywa
ne, budowa ich atoli taż sama. Niektórych uży
wają jedynie do oczysżczauia umarłych: zwyczay 
jest bowiem obmywać zwłóki zmarłego Turka, 
nim  nie zostaną pogrzebane.

Fontanny, przedmiot p ierwszey umuzułma, 
nów  potrzeby, liczne są we wszystkich miastach, 
służą im one do odbywania A b d e s ts  czyli ablu- 
cyy, k tó re  bardzo, wiele razy na dzień są po
wtarzane. W  Szumli zasługujące na większą uw a
gę są; G azi-fb rah im -C zesm esi(ion ta \ina  Ib rah i-  
ma-Zwycięzkiego), K odza  - C zesm esi (fontanna 
Kodża), urządzona po środku wielkiego placu ^ 
R w a n a -,^ fg a -B a sz i-C ze sm e s i  (fontannaAgi-Ba- 
szy). Jest jeszcze jedna blizfco meczetu S z e ik a -  
O m ara , litórey woda zła, jakby słonawa rzeczna.

Cmentarze (Mazarlek) dzielą się na wiele 
kwartałów. Lubo są one urządzone przy mecze- 
tach, dziś atoli pospolitszy jest zwyczay w  T u r -  
cyi, osobliwie po miastach większych, grzebania 
um arłych w  mieyscach niezamieszkanycli Z w ło
kom, pogrzebanym w oddzielnych mogiłach, s ta 
wiają zawsze grobowce, dosyć obszerną zaymują- 
ce przestrzeń. Nad każdym grobem wznosi się ka
mień grobowcowy, na k tórym  jest wyryte imie 
jzmarłego, professya i czas, w którym  umarł. Po
niew aż za życia unikają muzułmani mieszania się
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z innemi narodami; uznali więc za rzecz potrze
bną oddzielać się od nich i po śmierci: dla tegoto 
wyznaczone są mieysca osobne na omenlarze każ
dego wyznania, i łatwe są do rozróżnienia groby 
bulgarow, żydów i armeńczykow.

Nam azgiah  czyli modlitewnia , stojąca bliz- 
ko bramy garncarzy (C zum lekdziler- Kapusu), 
jest pewnym rodzajem altany, którą za zwyczay 
stawiają po środku cmentarzy,a częściey jeszcze po 
drogach. W  niey wznosi się prostopadle kamień, 
obrócony zawsze ku stronie Mekki , na któęym 
znayduje się wyrytych kilka myśli z koranu. Po
łożenie tego kamienia wskazuje wiernemu , w 
którą stronę ma się obrócić , odmawiając swoję 
modlitwę.

Pałac rządcy, Pasza-K apusa, (brama baszy), 
leży w środku miasta; dano mn ten tytuł, dla po
dobieństwa z pałacem wielkiego wezyra, w Kon
stantynopolu. Pałac , ,w którym przebywa na
czelnik milicyi, toż samo nosi imie sfga-K apusa  
(dwór Agi); budowa ta stoi w kwartale Dnmdar- 
Mahallesi. na końcu ulicy K ozluk-Tolu . 'Są jesz
cze tu i ówdzie po mieście budo wy, mniey zna
czące; w roku 18 i o , widziano kiosk K ilidz-  
B a ira k ta ra  (Bairaktar , tęgi jak jego szpada) , i 
Szeika -B ekir-^śg i ; są to mieysca spokoyne, 
gdzie Turcy przepędzają dzień na paleniu fayki, 
spijaniu kawy i rozmyślaniu.

B r a m y  Szum li.
Wychodzi się z tey twierdzy dwunastą brama

mi, trzynasta zaś, zamknięta kratą, jest tylko pro- 
stemwyyściem do wód; nazwiska ich są następują
ce; K iuchkler-K apusu  (brama Kiosksko), D ewe-



BaardcM  ~ Kapusu  (brania Dewe - Baardana) , 
Czumlehdzilcr-Kapii.su  (brama garncarzy), Tcis- 
dzi-K apusu  (brama fabrykantów czaszek czyli fi
liżanek) , Czengel-Kapusu  (brama Czengielska 
czyli haczykowa), tak zwana od wioski Czengiel 
czyli Haczek; Ordu albo W ,arna-K apusu  (bra
ma obozowa, czyli W arneńska) , K azler-O iva- 
K npusu  (brama Kazlara-Owa), od imienia wios
ki; Straza-K apusu  (brama Strazka), takoż od i- 
mionia w ioski;  Ker em it - Kapusu  (brama (la
cho wczana albo ceglarska), Durmiusz-Kiu-Kapu- 
sn (brama wioski D nrm iusz) , D zium a-K apusu  
(brama dziumska czyli zgromadzenia), od imie
nia wioski; Z ili-  Bab a-Kapusu  (brama Zili Ba
by), takoż od imienia wioski.

O k o l i c e .

OkoliceSzumli są przyozdobione licznemi ustro
niami do przechadzki i ogrodami nader przyjem- 
nemi.Pod zamkiem,przodkującym całemu miastu, 
znayduje się obszerne i o twarte  mieysee, D ach- 
B u n n r ( i r ó d l o  górne),które latem jest rozkosznem 
ustroniem, płynie tu  woda świeża i przezroczysta, 
poruszająca koła -wielu bardzo młynów. W  nie- 
wielkiey odległości od bramy C zum lekdziler-  
K apusa  daje się widzieć mała grotta z kioskiem, 
zwana Giuiule-Kiiusk , z k tórey płynie woda, 
miana w tych okolicach za naylepszą i nayzdrow- 
szą. Nie daleko ztąd urządzona jest przechadz
ka B esz ik -T a sz  (kamień kolebki) , jedna z nay- 
przyjemnieyszycli. Idąc wyżey ku północy, na
potyka się cmentarz turecki, K w arta ł  żydow
ski ciągnie się do bramy kioskskiey; naprzeciw 
jest ogrod D zem s-O glu, z kioskiem i fontanną,do-
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syć piękną z powierzchowności. W chodząc  ha 
górę, przybywa się do dwóch kiosków, z fontan
nami wytryskiwającemi wodę, łą y ąeą się zaraz 
z małą rzeczką; zrzódło jey wychodzi z grotty 
In -B u n a r  (zrzódło jaskini). O twór, którym  się 
wymyka, ma 8 cali szerokości, a 5 głębiny: w o 
da ta , w  ogólności bardzo świeża , nie zmienia 
się w  żadney porze roku, i, wspólnie z iunem i 
strumieniami , dostarcza dosyć wielkiey mocy 
płynowi, do obracania młynów mieskich.Daley na 
wschód, znayduje się inna grota, nazwana górą  
grot albo K lasztoru  , z przyczyny, jak tw ie r 
dzą, że w ew nątrz  jey zbudowany był klasztor; 
dzisia jest ona owczarnią,zwaną od turków Iflaga- 
re  (grota albo jaskinia), i może w sobie pomieścić 
5ooo owiec. Od jey imienia jest takoż nazwana 
wyniosłość, na którey się znayduje. T u  właśnie, 
w  roku 1810, pierwsze były zatargi między R u- 
skiemi a T u rk a m i,  blizko tych przepaści okro
pnych, k tó re łę  pozycyą czynią bardzo pożytecz
ną. Jest to  część wielkiey góry, wznoszącey sie 
ponad wszystkie okolice tuteysze, u spodu któ
rey zaczyna się mała równinka, prawie cała po
kryta lasem, i przerżnięta pagórkami,jakoteź s tru 
mieniami, k tóre we wspólnem połączenin, w pa
dają do K uczuk ~ K am cziku  (małego bicza). Na 
wstępie jedne) z dolin, Z a kka -D ere , leży Stra- 
za , zbudowana na k ilku wyniosłościach, którey 
ludność ,  częścią z T u rków , częścią z Bułgarów 
złożona , składa się z 42 familiy; od miasta odda
lona jest na 22 minuty drogi; wiele ucierpiała 
w  woynie 1810 roku.

Zbliżając się do Szumli, widać dolinę i s tru 
mień G endi-D ere, wpadający do Tekie-D eresi
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(dolina klasztorna), o którey często jest wzmianka 
w  opowiadaniu o oblężeniu tey twierdzy, 1810 
roku. Daley na przedzie, rośnie las koszarowy 
{Kiszla - Kurusu) , drugie mieysce bitw y na- 
pr zemian zay m o w ane przezRuskicli i Turków .N ie 
daleko stąd,widać jeszcze kilka grobowców turec
kich, wzniesionych pod czas kampanii 1771 roku, 
177Ś i 1774; obok zaś cmentarz turecki , z raa- 
łem  w z g ó r z cmSanclzak- 7k;/je.«i(wzgórekSandża- 
ka), wzniesionym z muru, pokrytym  ziemią i dar- 
niem. Pagórki tego rodzaju są przeznaczone dla 
chorągwi świętey , k tórą na nich zatykają Turcy, 
w  czasie obozowania, i to blizko namiotu 'Wezy
r a .  W  nie wielkiey od tego cmentarza odległości, 
jest właśnie pagórek , składający niegdyś for tyfi- 
kacyą bateryi Naziru, na którym Rossyanie, w 
1810 r., zrobili redutę, którą w net musieli opu
ścić, a poźniey ją zburzyli. Na południe, po drodze 
do Konstantynopola, leży wioska Caengiel-Keju- 
ju  (wioska liaczkowa czyli Kaczka) na półgodziny 
dros;i od bramy tegoż imienia (*)• W  poblizkości 
jest most,na którym Ruscy postawili byli pew ien 
oddział, w  celu przecięcia związku. W ioska ta, 
złożona ze 112 domow tureckich i bułgarskich, 
ma w swoich okolicach więcey gruntów upraw 
nych i rozmaitości, aniżeli Strazci. Na jcdnem ze 
wzgórzów po prawey stronie, między tąz wio
ską a miastem, chciał zbudować W . W ezyr, w 
1810, dom zabawy; lecz nigdy całkiem n ie b y t

(*) M a ona nędzny m eczet z w ie ią  drew nianą ; po drodze 
z tey  wioski do Szum li, w idać wiele fontan, dobrze zro
bionych z kam ienia; g run ta  są dobrze upraw ione; zuaydu-
ju s ie  tu  po dostatkiem  w innic i drzew  owocowych; dro
ga osadzona p ło tem  sam orodnym , krzakam i róż dzik ich  
i bzu.



s k o ń c z o n y ,  i dz is ia  w id a ć  Same ty lk o  jego os ta tk i ,  
oraz k i lk a  k o lu m n ,  na  tem m iey scu  pozo s ta ły ch .

F  o r t y  f i k  a c y  e.
Fortyfikacja Szurali są nieporządne; otoczona 

jest ona głębokim rowem i błotami. W . W ezyr 
Muhsin-Zade pierwszy raz, w  czasie woyny 1771 
do 1774, kazał pracować około tych fortyfikacyv, 
po kilka razy; rów, który wtedy wykopano, miał 
12 łokci szerokości, a 10 długości. Zatem  ro 
wem wzniesione były roboty ziemne, wzmocnio
ne przez plecianki czyli samie; obrona ich zależa
ła na działach, któremi były opatrzone, i na redu
tach, porobionych wciągłey od siebie odległości: 
tym sposobem, miasto przedstawiało, od teąa cza
s u ,  widok twierdzy wojenney. W r o k u " i8 io ,  
kiedy wielki korpus armii Rossyyskiey wystąpił 
z Picizgradu przeciw Szumli, i był zmuszony bić 
się na odwod przed tą twierdzą , mnry jey były 
jeszcze obronne kordegardami kamicnnemi,wnie- 
wieikiey odległości jedna od drugiey , z których 
każda mogła mieścić 5 lub 6 żołnierzy ; lecz w  
poźnieyszym czasie, iżby się pewniey ubezpieczyć 
od attaku nieprzyjacielskiego, posunięto przed- 
piersienie, aż do wyyścia z równiny,i wzniesiono 
mur nowy, z rowem szerszym od pierwszego; 
dwie tylko zrobiono bramy; jednę tak nazwaną 
Sigir-K apusu  (brama w0łu), drugą zaś S lra za -  
Kapusu 1 mająca to inne od wioski, względem 
którey ma swoje położenie. Od strony wioseczki 
Czerigiel, przedłużono rowy aż do C zanak-K a- 
tfo i (twierdza ze skały) , która leży na połowie 
ściany góry, bardzo spadzistey, prawie prostopa
dle, tak, iz zdobytą bydź nie może; ta linia obron- 

Hz. W il, H ist . i L it. T .V l4 i8a8 r. grudzięń% 24:
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na, chociaż nie ma dosyć porządku w swey forty- 
fikacyi, była jednak dostatecznie zabezpieczona 
pewną liczbą bateryy. Właśnie, między dwó- 
ma przedpiersieniami obrał wielki W ezyr swoją 
główną kwaterę, blizko winnic Lirnesa. Do
wództwo na bateryach było poruczone naczelni
kom znakomitym przez swoje odwagę i za
sługę osobistą. Dali się poznać pomiędzy nimi: 
Osman Basza, Galib-Effendy, natenczas JRejs-JSf- 
fe n d i  (minister spraw zagr.) i Zagardżi-B asza  
(officer sztabu jeneralnego janczarów). Prócz 
przedpiei’sieni , o których tylkoeo mówiliśmy, 
wzniesiono jeszcze , na północ małey rzeczki 
Szum li, wiele bateryy , których sprawę zdano 
Ib ra h im ow i-N azir  (inspektor jeneralny); oka
zał on, podczas’tey weyny, wiele odwagi i tęgości.

Dzisia, wszystkie te fortyfikacye , strzeżone 
przez woyska europeyskie, byłyby zapewne ma
łey wartości i nic nieznacżące; lecz, bronione 
przez Turków , mogą jeszcze utrzymywać się, 
przez czas niejaki: z tem wszystkiem, choćby zła 
pora roku wiele pomogła do obrony państwa Ot- 
tomańskiego; fortyfikacye te atoli nie długo będą 
się mogły ostać przeciw Rossyanom, chyba tylko 
pocliod ich opoźnić chwilowie potrafią.

HISTORYA SPÓŁCZESNA. 
R o z m y ś l a n i e  o  w o t n i e  1 8 1 2  r o k u , p o  p r z e c z y t a n i u

RÓŻNYCH-  P I SA R Z Y ,  1 P O R Ó W N A N I U  ROŻNYCH 
O N I E Y  ZDAŃ.

(Dokończenie).

Wódz-Rossyyski jął się przeciw Napoleonowi 
systematu ostróżności r jak Fabiusz przeciw An-



n ib a lo w i! Szło jem u o ocalenie oyczyzny, a n ie  o 
b lask  osobistey a m b icy i. P o n ie w aż , p o d łu g  p o ry  
ro k u  i  za zb liże n iem  się a rm iy  rossyyskich d ru 
giego rzęd u , z ty łu  w oyska N apo leona, K u tu z o w  
p o rn ia rk o w a ł, że s i ły  n ie p rzy jac ie lsk ie , p ie rw ie y , 
n im  dóydą  do g ra n icy  , zostaną zniszczone; po
c z y ta ł w ięc  za rzecz n ie p o trz e b n ą  i  n ie  w  m ie y - 
scu w sze lk ie  w y s ile n ie , k tó re , na pozor, m og ło
b y  p rzyśp ieszyć cząstkow ą jaką  korzyść, lecz też 
ko s z to w a ło b y  życia lu b  z d ro w ia  W o jo w n ik o w ; 
a lbo, przez w ypa de k  ja k i n ie p rz e w id z ia n y , m o
g ło b y  sp row adz ić  nieszczęście, jakie* iu ,  chociaż 
p rz y  okolicznościach  naypom yśln ieyszych , podpa
da każda stanow cza b i t w a —  R ozm yślność i  o - 
stróżność b y ły  g łó w n e m i cecham i c h a ra k te ru  i  
geniuszu K u tu z o w a . Bez p o trzeb y  kon ieczriey n ie  
puszcza ł się na los  szczęścia. Po w iększey części 
b i ł  on n ie p rz y ja c ie la  n ie  rę ka m i, że tak rzekę , 
lecz  fo rte le m  i  pozycyam i , zmuszając go n isz
czyć sajnego siebie. Je że liby  pos tę po w a ł inaczey^ 
te d y  pos tę po w a łb y  n iezgodn ie  z geniuszem  
s w o im , k tó ry  b y ł  zu pe łn ie  p rz e c iw n y  geniuszo
w i  N apoleona. T e n  podobny b y ł  nag łem u, b y 
s tre m u  p o to k o w i , z ryw a jące m u  razem  m osty i  
g ro b le ; tąm ten  do c ichey, g łę bo k iey  rz e k i, n ie 
znaczn ie  podm yw a jącey posadę g robe l , k tó re  
p o te m , same się w z ru szyw szy , w a lą  się i n iszczą. 
K u tu z o w  pod K rasnem  w ie d z ia ł, że u b ie g ł N ap o 
leona , lecz zna ł takoż ch a rak te r swego p rz e c i
w n ik a , i  w ie d z ia ł, jak ie  cuda może zrob ić  rozpacz. 
S lrz y m a n y  N apo leon  n ie  z ło ż y łb y  zapew n ie  
b ro n i. M a jąc w te d y  w ięce y  jeszcze , ja k  bo,ooo  
w o y s k a ,  czegożby n ie  p ro b o w a ł d la  swego bez
p ieczeństw a? Zaszłaby nader straszna b itw a : na

2 4 *
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czembysię ona skończyła?— Oto zupełne znie
sienie jego z całem woyskiem byłoby w ypad
kiem nayniepodobnieyszym. A zatem, zostawało 
tylko wnioskować, iż byłby on zmuszony otvro- 
rzyć sobie drogę s tra tą  większey części swega 
woyska : lecz wieleżby za to postradała i armia 
Rossyyska! A jeżeliby jeszcze, prócz rozpaczy, wy
n iknął nieprzewidziany jaki wypadek, coby roz- 
trzygnął sprawę na jego stronę; (jak dosyć często 
zdarzać się zwykło na w oyn ie ) ; w tedyby cały 
p lan  kampanii mógł bydź zniweczonym. W  lii- 
storyi dosyć jest przykładów, podobnych wyda
rzeń; w naszych czasach możnaby za takie uw a
żać, zgubną dla Napoleona rozpraw ę pod K ul- 
mem.

T ak więc , miarkując z jedney strony , 
że siły Napoleona jeszcze znaczne ; że 011 sam 
ważył tyle , co woysko nayw iększe ; że oraz 
jedna niepomyśluość może sprowadzić niebez
pieczeństwo dla całey Rossyi; z drugiey zaś, prze
widując zupełnie podobnem do praw dy, iż woy
ska Napoleona, nim dóydą do granicy , zostaną 
zniszczone; K utuzow  , zdaje się, słusznie r o b i ł ,  
trw ając  zawsze przy swoim systemacie ostrożno
ści. Z początku, pod Krasnem, przepuścił Napo
leona z częścią woyska, nie czyniąc mu przeszko
dy: przez co tam będąca jego armia rozdzieliła się 
na dwojejnastępnie, więc każda część zosobna sta
ła się s łabszą.Przewidziawszy,że Napoleon,zagro* 
żony osobistem niebezpieczeństwem , nie będzie 
więcoy rzucał się z rozpaczą, w  tył,dla dania porifo- 
cy idącym za nim woyskom, Kutuzow z większą 
pewnością uderzał na korpusy W ice-kró la  i Da- 
wusta, którzy okupili sobie przeyście u tra tą  wię*
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kszey części woysk swoich, całey praw ie artyl- 
loryi i obozow; a korpus Neja, ostatni i całkiem 
dla ruskich niestraszny, odciął i zniszczył tak, 
ze sam Ney zaledwo uszedł ocalony. Tym spo- 
sobem wódz rossyyski, odprowadziwszy Napo
leona od środkow rozpaczy, cząstkowemi, lecz 
pewnemi porażkami, przyczynił jemu pod K ra- 
snem więcey klęski, aniżeli we dwóch regular
nych , dla Napoleona nieszczęśliwych bitw ach, 
nie narażając przy tem woysk swoich, ani na nie
bezpieczeństwa, ani na stratę.

K utuzow pod Krasnem, tem mniey miał przy
czyny używać ostateczności, kiedy już przygoto
w ana była dla Napoleona druga klęska w  przey- 
ściu przez Berezynę; prócz tego , woyska swoje 
oszczędzał, ile powodowany ludzkością, tyle też 
rozsądkiem: albowiem i rossyyska armija, przez 
szybkie ściganie nieprzyjaciela, wiele także t ra 
ciła ludzi, którzy się oddalali od szeregów; więc 
byłoby nie stosownie powiększać ich stratę, przez 
skw apliw e attakowanie nieprzyjaciela,który i bez 
tego ginął. Owszem, wszelkiemi sposobami starał 
się ochraniać życie i zdrowie żołnierzy, wiedząc 
dobrze, że, im mocnieysza będzie armia rossyyska, 
tym postęp jey stanie się pew nieyszym , mimo 
wszelkie mogące się zdarzyć okoliczności. Dla 
tego też często dawał, dzienne odpoczynki, (ra- 
stagi), co także przyganiają mu niektórzy zago
rzalcy, mieniąc, iż wypadało raczey nacierać szyb
ko, nie szczędząc żadnych ofiar i poświęceń. Sku
tek uspraw iedliw ił działania KutpzoAva, nie tąk  
szumne , lecz za to pewnieysze.

W  jakiem położeniu Napoleon uchodził z 
Krasnego, i  c q  mu kosztowało przejście przez Be-
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rezynę, wiadomo wszystkim, równie jak i to, ze 
armia jego, do granicy rossyyskiey , zupełnie zo
stała zniszczona. Niektórzy bohaterowie kała
marzowi nie przestają i na tern, twierdząc, że je
śliby postąpiono było podług ich zdania, Napo
leon nie uniknąłby niewoli. Jak wiele można im 
wierzyć, odwołuję się w tern do kistoryi Buturli
na, gdzie wyrażono , iż poruszenia ówczesne ar-  
miy rossyyskich miały na celu nie tak poymanie 
w' niewolą Napoleona (co zawsze było rzeczą 
wątpliwą), jako raczey przecięcie jemu koninra- 
nikacyi z korpusami Szwarcenberga i Makdo- 
nalda.

Z a m k n i ę c i e .

Rozważmy w ogólności bieg woyny 1812 ro
ku, z jey początkiem i następstwami.

N; galeon chciał Rossya zawojować; Rossya 
stawiła opór. Pomagała jemu cała prawie Euro
pa; Rossya własnemi tylko walczyć musiała siła
mi. Cesarz Rossyyski, poznawszy nierówność sił 
woyskowych, odkrywa narodowi swemu zagra
żające niebezpieczeństwo, wzywa go do obrony 
i porucza Opatrzności rozwiązanie zadania: R o s
sya, w teraźn ieyszem  położeniu  swojeni, czy  
godna być w E uropie pierwszego rzędu , nie
podległe  m P aństw em ?  Ze Napoleon takoż nie 
pogardzał jey siłami, dowodzą tego ogromne przy
gotowania, przez niego uczynione.

Nie będziemy tracili czasu wyliczaniem szcze
gółowych błędów, które mogły wyniknąć .z je- 
dney i drugiey strony , a których nikt uniknąć 
nie może, z tą tylko różnicą, że jeden popełnia
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ich więcey, drugi mniey, jeden poprawia je zrę- 
czniey od drugiego. Uwaga nasza zwróconą jest 
szczególniey na główne rysy tey pamiętney kam
panii.

Co znaczył Napoleon do kampanii 1812 ro
ku? Co wówczas znaczyły jego arm ie? W idzieć 
je i nie być w mgnieniu oka zniszczonym, zda
wało się już rzeczą niezwyczayną. Tento  Napo
leon i te jego armie rozpoczynają w ypraw ę prze
ciwko Rossyi; cała Europa obróciła na to oczy. 
Przykładem dawnych kampaniy, oczekiwano na 
granicy stanowczey bitw y, mającey rozstrzygnąć 
los północy , a może i świata całego. Napoleon 
przechodzi Niemen , a bitwy nie było ; armie 
Rossy.yskie bez oporu ustępują. Europa w  zadzi
wieniu! W odzowie rossyyscy, rozpoznając wyż
szość sił nieprzyjacielskich, unikali bitw y stanow
czey i szukali sił w  głębi Rossyi. Lecz, jak d łu
go należało ustępować, i do którego punktu? T r u 
dno było przed czasem wyrzec o tem. Geniusz 
narodu Ruskiego, obrót rzeczy i roztropność na
czelników, powinny były wskazać kres tego ustę
powania i miarę poświęceń—  tam, gdzie siły Na
poleona, wyniszczone cząstkowemi bitwami, po
chodem i niedostatkami, stracą swoję wyższość—  
tam , gdzie przez niebezpieczeństwo rozwinięte 
siły w ew nętrzne  Rossyi, nabędą tęgości do d o j 
rzałego działania—  tam się zatrzyma odwód armii 
Rossyyskiey , rozstrzygnionym zostanie los Ros
syi, Napoleona i Europy. Kres ten, jak okazał sku
tek, był za Moskwą.

Prosto rzeczy wadzącemu zdaje się, że, kto w  
woynie idzie na przód, ten nazywa się zwycięzcą, 
a kto ustępuje, tego mieć potrzeba za zwyeiężo-
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nego. Tym to sposobem niektórzy pisarze odwód 
Ruskich do Moskwy nazywają klęskami, a postęp 
za nimi woysk francuzkich poczytują za zwy- 
cięztwa. Nie wiem, czy słusznie to mówią. K ie 
dy  celem Jenerałów  Rossyyskich było odstępo
w ać i odstępowali, zdaje się, iż tego przegraną 
nazywać nie można. Z następstw inaczey się oka
zało: postęp Napoleona naprzód , wgłąb R o s s y ! ,  

by ł dla niego zgubą , a odwód Rossyan by ł dla 
nicli ocaleniem. W ypada całą kampanią 1812 
ro k u  poczytać za jeden m anew r, albo za jedne b i
tw ę ,  przez kilka miesięcy, w  różnych kierunkach 
staczaną, którey charakter oznaczony został 0- 
statecznym wypadkiem, a nie cząstkowemi w cią
gu jey bitwami.

Rozważmy, jakim sposobem toczyła się, ta na
der okropna walka:

Od granicy do W itebska nic w szczególności 
ważnego nie zaszło, prócz tego chyba, że Napo
leon, wszedłszy między dwie armie Rossyyskie, 
usiłował: naprzód, nie dopuścić im połączyć się 
z sobą; i powtóre, odciąć je od Moskwy; lecz i 
w  jednem i w drugiem doświadczył niepomyślne
go skutku. Armie Rossyyskie złączyły się i nie 
dały  się odciąć.

Ruscy, z temi czarodzieyskiemi woyskami, co 
pokonały całą Europę, zaczęli się potykać pod IJo- 
łock iem , pod W itebskiem  , pod Smoleńskiem ; 
lecz nie znikały , ale się biły i naw et poraża
ły; odstępowały na rozkaz swoich naczelników, 
ale nie uciekały; sam nieprzyjaciel dziw ił się po
rządkow i ich odwrótu. Francuzi , lubo głosili 
siebie za zwyciężców , dla tego, ze postępowa
li na przód (jak wyżey mówiliśmy) , w  duszy
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jedna!: czuli ciężar wytrśymsnych prses siebie 
krw awych oporów , które niepodobne były do 
swyezaynyeh oporów awycięlone^p przeciw ni
ka. Cząs.o biii się z tjin em i woysko_si roasyyskie- 
rni, me tał. dia zniszczenia nieprzyjaekląj jako już 
iacssy dla v/aasnego oedema. Bitwa' Barodihska 
była nay Itr -vawszq v- nówey-históryi; W  rozpra
wie tey arońa rossyyska, majgpr w sobie uię-iaa- 
aą caę;,e w vyskfi z, no w óar. si ę£ ny ch , cały dzień 
walczy-Ją a daleko proc wyzczającą w liczbie w y 

borną armią francuską, z samych starych wojo
wników d..źol3ą , pad osobiste:a -dowództwem 
zwycięzcy łittro p y , oraz najlepszych jego mar- 
szasko w i -jenerałów;— jednak, pomimo-to wszy
stko, armia rossyyska,nie tylko nie dopuściła znieść 
sienie , am jeszcze zadała, niezwyciężonemu do
tąd woysku francuskiemu, niesłychane , nader 
wielkie ciosy , które wprawiły w  trwogę sa
mego Napoleona, który, jak się zdaje po’ skutkach, 
(jeśliby go v/styd nie wsksyrńał) powinien był, 
wtedy juz, dia ocalenia sw ej armii, zamierzyć 
oustęjpowac, zgodnie ze scuiruein jednego z najw a
leczniejszych wodzów swoich (*). Ta bitwa ko
losalne;, jakiey; sam Napoleon jeszcze nie widział, 
dowiodła dobroci i woyska rossyyskiego i jego 
dowódzco . /."VVodz umiał v. ybrac pozycyą, wzmo
cnić ją i kierować poruszeniami woysk tak, ze 
wytrzymam nayokropnieyszą walkę z naypierw- 
szysn w. świecie ,wodzem- i z naypierwszenii1 w 
svi iecie woyskami. Ułożony przez Napoleona plan 
został zniweczony, i samiż Francuzi , w całym 
ciągu bitwy, nie dostrzegli omyłki ze strony Ros- 
syan. Noc przerwała w a lk ę , nieroztrzygnioną

(*) M arszałka N eja,



ani na jedne, ani na drugą s tronę; jedni i d rudzy  
postrada li nieco arm a t i cokolwiek jeńców. N ie  
takiego końca szukał i życzył sobie Napoleon (*). 
N azaju trz  armia rossyyska zaczęła o d s tę p o w a ć ,  
lecz odstępow ać nie t rw o ż l iw ie ,  ale pow oln ie ; 
franeuzka za nią postępow ała , lecz n ie  naciera
jąc, szła z lęk liw ością  jakąś i posępnością. Ze a r 
mia rossyyska dobrze zrobiła  , iż odstępow ała , a 
franeuzka p o b łą d z i ła , iż szła na  p rzód  , o tem  
p rzekonał skutek . Dalsze poruszenie Rossyau za 
M oskwą, w ybór pozycyi Taru tyńskiey , i n ako-  
niec, zabieżenie Napoleonowi pod M a ły m -Ja ro -  
s ław cern , s łużą za nowy dow ód roztropności wo
dza. Sama b itw a pod M ałym -Jaros ław cem  godna 
uwagi. Znakom itszy z pomiędzy francuzk icb  do- 
w ódzców  Eugen iusz  , z naylepszćm  woyskiem, 
cały dzień walczy z ruskim korpusow ym  jenera
łem  D o ch tu row em , (k tóry , jak F rancuzi u p e w n ia 
li  , m ia ł  pod sobą samych tylko re k ru tó w )  , i, 
p rzez  cały dzieli, n ie  tylko nie rozgramia p rze 
c iw nika, lecz sam doznaje s t ra t  n ad e r  dokliwycli,  
k tó re  znaglify N apoleona zmienić tak  w ażne dla 
niego przedsięwzięcie, iści a na K aługę (*). D a l 
szy marsz Rossyan do Krasnego , znow u  zasłu
guje na pochw ałę . Zbliżenie się armiy rossyy-

•(*) Segur i inni francuzcy pisarze nazywają to  zw ycięztw o 
niezupełnem . R app  w swoich pam iętn ikach powiada, ze 
skutek b itw y  nie odpow iadał ofiarom . M arszałek Ney 
w tedy  także rad z ił reyterow ać się.

(*) Zdaje się, że korpus Doehturowra nie sk ładał się z samych 
rek ru tów ; lecz sam Napoleon tak  rozgłaszał dla u sp ra 
w iedliw ienia juz p ierw jey puszczonych w ieści, jakoby po- 
przedniem i , tak  nazw anem i zw ycięztw am i wyniszczył 
juz całą a rm ią  Rossyyska. Skądże pod M ałym -Jarosła
wcem, w zięły się woyska rossyyskie? P o trzeb a  zm usiła 
rozgłaszać, ze to woyska, są nowozaciężne.
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skich drugiego stopnia, w  L i tw ie ,  na spotkanie  
odstępującey w ielkiey  armii francuzkiey, jest po
ruszeniem  godnem  chw ały . Środki dyp lom aty
czne Rossyi nie m nieyże godne są pochwały: juz 
to zaw arcie  pokoju z T u rcy ą ,  juz zabezpiecze
n ie  się od s t ro n y  Szwecyi: te  środki w łaśn ie po
dały sposobność zdziałać tak  w ażne  dyw ersye , 
z ty łu  w ie lk iey  armii francuzkiey, i zmusić ją do 
zgubnego o d w ró tu .  Język R ząd u  z narodem  b y ł  
nader  zgodny z jego charak terem . Co wyrzeczono, 
s tało się. O dezw y R ząd u  Rossyyskiego były m ęz- 
k ie ,  nie c h e łp l iw e  i nie płazkie . Potomność m o
że je czytać bez zarum ienienia się. N aród  oka
zał d z iw n y  p rzy k ład  mocy ducha , i gotowość 
na  wszelkie poświęcenie się. W ta rg n ien ie  N apo
leona w  g łąb  Rossyi , i wszystkie nieodzow ne 
s tąd  spustoszenia i n iebezpieczeństw a, nie p rzy 
tłum ia ły ,  lecz podnosiły  zapał narodu . W  ca
łym  ciągu nadzw yczaynych  okropności tey k rw a -  
w e y  i m orderezcy woyny, n ie b y ło  w  głębokich, 
w łaśc iw ych  gubern iach  rossyyskich, ani jednego 
w e w n ę trzn e g o  zaburzenia , ani jednego zdrayey.

T ak im  sposobem dowiodła Rossya, że zaw ie
ra  w  sobie siły, dostateczne s taw ić opór całey 
E u ro p ie  ; pokazała zd row y  rozsądek w polity 
ce , biegłość i m ęztw o  w  woynie , w ytrw ałość  
w  n iebezpieczeństw ach  , tęgość i niewzruszoność 
w  przedsięw zięciach i działaniach. Dowódzcy jey 
um ieli  się stosować do m ieyscowych okoliczności,i 
z n ich  korzystać, ró w n ie ,  jak z p rz e s tw o ru  ziemi, 
k l im a tu  i ducha narodowego. Pośród  kraju,nayob- 
łitszego w  zboże i bydło , w  fu tra  i lasy, potrafili 
zmusić nieprzyjaciela um ierać od głodu i zimna. 
Z am ysł Napoleona okazał się bydź zuchw ałym ,



Rossya też um iała such wałość ukarać. W  porów na
n iu  e  prseGóiiotOto i calem , tak w ażnym ,tak wspa
niałym , cóż znaczą drobne postrzelen ia  wfcględem 
dowócizoów Ressyyskich i w ojska? P ostrze len ia  
w yciągniętfe,-caoSe prues nie wiadomość albo zawiść. 
W dy na' 1812 roku  sdda ła ła  w ielkie przesilenie w  
politycznym  stanie eałey E uropy; dalsze w ypra
w y l u i J  i 1814 roku, były już jey skutkam i. 
Działania ftcsoyi w 1812 stargały  m oralną siłę 
Napoleona i jego ar; u y , dotąd niepokonanych 
i  strasznych , dowiodisfcy, ie  m olna z niem i iśdź 
w  zapasy; że naw et można je pobie; dowiódłszy, 
czego mogą dobrzeć stałość i w ytrw ałość, w spie
rane  środkam i roztropności. N arody, zgnębione 
przez Napoleona, stMy się śmiałemi w tedy ', kie
dy już on , postradaw szy te  w aleczne woyska, 
co w ychow ane były na polu ciągłych zw ycięstw , 
obeznawszy się oraz s niepow odzeniem  i nie
szczęściami, zaczął nareszcie postępować trw o - 
żliw em i krokam i. Narody te , złączy wszy się z 
Rossyą, odzyskały swojo niepodległość.

T ak  w ięc, kam pania 1812 roku  nader jest 
pam iętną i pouczającą. Pouczającą jest nie ty le  
ze względu na technikę sztuki w ojenuey, (albo
w iem  też sanie m anew ryjna inney ziemi, u  d ru 
giego narodu, bez tychże środków i pomocy, nie 
wydadzą tych samych skutków : była to woyna 
nie tak fizyczna, jak raczey w alka charakterów ). 
Pouczającą zaś jest we 'względzie m oralnym , dla 
tego n a p r z ó d , iż pokazała, ile z bytem politycz
nym  Rossyi zgadzają się: jey kształt R ządu, R e 
ligia, duch narodow y, obyczaje, a naw et niektó
re  przesądy; p o w tó re  , iż dała naukę zdobyw
com, żeby nie pogardzać rodem ludzkim . N a-
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poleon błąd popełnił , nie w  obrótacli woje
nnych , lecs w  nsniemamu o Rossyi. Drugą -po
m yłkę zrobił, zupełnie nieprzebaczoną, w  tera, 
ze postępował .w Rcsiśyi m e ludzko. Rozkazy- je
go, w  oi-esle od w odd, iSby wysadzić na powie
trze  K rem l i spa-ić S ń e lsń sk  , rostaną naza- 
wsże' 'sawe-ty-.-’.aojąćym dowodem mkczeainey zło
ści. Nic on przez to nie- wygrał, ale rozjątrzył 
arraią ruską i nar:' 1 ; za co tez drogo polem 
przypłacił. W ielk i rrJh wiek pow inien raieć w ie l
ka duszę. ' soars A L E X A N D E R  pomści} -się na 
swoich nieproyjaciodach‘eatnemi dobrodzieystwy 
i w-s:>ania5ortyśI.icś-rią.

Wyjaśnione wyżcy okoliczności dowodzą, jak 
bezzasadne mi są rozsiane po Europie wieści, jako
by całey, ponicsioney przez Francuzów klęski, 
przyczyną była jedynie zima. Nieznający rzeczy 
dają ternu wiarę tym bnrdzicy, ze i rzeczy wiście, 
podczas re j te rad y ,  nie mało żołnierzy poginęło od 
zimna, i sarii może widzieli na tych, co pow raca
li z Rossyi tego dowody. Jednakowoż będą są
dzili inaczey, skoro sobie przypomną, że zima r u 
ska równic była wiadoma Napoleonowi, jak i spo
soby, przez które tam bronią się od niey. Lecz 
terni sposobami włada sam tylko zwycięzca. Z i 
ma s'anaa przez się nie przeszkodziłaby Napoleo
now i zostać w  Rossyi, jeśliby nie stała przed nina 
groźna dla niego główna armia rossyyska, oraz je
śliby nie zaszły mu ty łu  wojska drugiego stopnia, 
jak się wyżey przez szczegóły powiedziało. Z resz
tą , podczas reyterady, cierpiało jego woysko jakąś 
niemoc, nie tak z przyczyny zimna: albowiem do 
samey Berezyny pogoda nie była jeszcze bardzo 
licha, i, przy wszystkich przeprawach przez rze-
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k i,  t rzeb a  było s taw ie  mosty , co dowodzi, ze je
szcze nie było w ie lk ich  m rozow : prócz tego, żoł
n ierz ,  jako tez i koń jego, może znieść zim no, sko
ro  tylko w  swoim  czasie pokrzepią się pokarm em , 
napo jem  i po trzebnem  po t ru d ach  odpoczynkiem ; 
ale n ieustanne ,  w ysilone marsze; po drogach w y 
niszczonych, bez żyw ności i odetchnien ia ,i  w śró d  
u s taw icznych  b i tew  n ay k rw aw szy ch  , były p rzy 
czyną, że ludzie słahieli,  upadali  ró w n ie  na u m y 
śle,jak i na ciele; ginęły  konie i bydło , k tó re  były  
przeznaczone na żywność; woysko zostaw ało  bez 
konnicy i a r ty l le ry i .  N ie  sz tuka, że w tak im  sta
nie rzeczy, w ie lu ,  pozbawionych siły, um iera ło  
też  i od zimna.Ale, dla czego Napoleon nie a t tako -  
w a ł ,  nic zniszczył arm ii  K u tuzow a? dla czego od
s tęp o w ał marszami natężonemi,i to  jeszcze po d ro 
gach zupe łn ie  spustoszonych? Były tego przyczy
na rozrządzenia dow ódzców  rusk ich  i działania  
woysk rossyyskich, pomiędzy k tó re  mi N apoleon, 
od M ałego-Jarosław ca do g ran icy ,p rzem knąw szy ,  
jakby przez rózgi, ro zs trae i ł  swoje armie , i sam 
zaledw o uszedł ocalony. T a k  w ięc , poniesione 
przez  F ran cu zó w  klęski od głodu i zimna, by ły  
n ie  przyczyną,ale  sku tkam i,  poruszeń wojennych; 
b y ły  nie g łów nem i,  lecz ubocznem i narzędziam i 
do w y tęp ien ia  sił Napoleona, k tó re  to w ytęp ien ie  
zostało spełn ionem  przez miecz i ogień wmysk 
rossyyskich.

N iektórzy  francuzcy pisarze o tey  w ypraw ie , ,  
m imo w szelkie  unikanie  s tro n n ic tw a ,  nie mogą 
jednak  w strzym ać się od uniesień  ch luby naro -  
dow ey; często występują z p rzy m ó w k am i,  doei- 
nającem i R uskim ; działania F ran cu zó w , po w ięk -  
szey części, nadto  wznoszą pochw ałam i, a naw et,
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obok n iepow odzeń, znaydują w  n ich  cechy hero
izm u, bez którego mogłoby jeszcze być gorzey; 
a m ów iąc o postępach R usk ich ,  zawsze w  nich 
znaydują jakieś uchybienia , tw ierdząc, iż mozna- 
by  lepiey jeszcze działać. Szczególniey zaś Lakie
rni p rzy m ó w k am i t ra k tu ją  K u tu zo w a ,  k tórego, 
jakby na pomszczenie się za klęski , jakiemi 
p rzezeń  nabaw ien i  byli F rancuzi,  nazywają go juz 
ch y try m  człow iekiem  , już słabym  len iw y m  
s tarcem  (*). K iedy  gdzie pisarz francuzki w y s tę 
puję z opowiadaniem szczegółowem o poniesio
n y ch  przez jego spółz iom ków  wycieńczeniaeb, 
znakiem  to jest, że^wnet nastąpi opisanie jakieyś 
k lęsk i , k tó rą  w stępnym  tak im  okraszają obra
zem, iżby przezto  u sp raw ied liw ić  niepowodzenie 
f rancuzów , bez obrażenia w łasney  ich miłości, co 
do waleczności i sz tuk i w ojenney . P isarze  n aw e t  
innych  narodów , k tó rym  pow odzenia Rossyi na  
dobro  posłużyły ,n ie  zupe łn ie  są avolne od u p rze
dzeń  przeciw ko R usk im , będąc zasmuceni tą  my
ślą: d la  czego nie u trzym aliśm y się przeciw  N a
poleonow i? Azaliż R uscy  walecznieysi od nas, ro -  
zumnieysi? T ak  więc , p ra w ie  wszystkie rozp ra 
w y  teraźnieysze o tey  kampanii,  są napełn ione , 
w ięcey  lub  m niey, uprzedzeniam i p rz ec iw  naro 
d ow i,  k tó ry  niespodzianie wyszedł na p ierw szy  
szczebel znaczenia. P rz e d  kam panią  1812 roku , 
naym nieysze pow odzenie przeciw ko Napoleona, 
poczytyw ali  za cą d  bardzo nadzwyczayny; a te raz ,

(*) Zapom niawszy, albo nie wiedząc o tern, ze sam Napoleon, 
w  odezwie swojey, w  B unclau, oddał m u zupełną spraw ie
dliwość, względem w zniesienia dla niego pomnika; jak o 
te in  św iadczy jeden z naygodnieyszye.il w iary  pisarzów  
fraiicuzkich, B aron Fen.
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kiedy strach przeminął, rozprawiają o nim, jak o
zwyczaynym jenerale,, i n aw et przygarniają jego 
zwycięzcom w tera, że niby mogli lepiey jeszcze 
zdziałać. Tak to zazwyczay ludzie są zapominają
cymi się. T ek  wielka jest moc uprzedzeń. Z tem  
wszystksem, niwezy im i za to dziękować, ze choe 
w  połow ie prawdę odkryli: inaczey trudno było
by w ybić  w ie lu  zagranicznym z g ło w y , że jakoby 
sam tylko wiatr północny rozstrzygnął tę kampa
nią, może na y  ważnieyszą dla całego świata.

C W y p a d a  mniemać, że poźińeysi historycy le 
piey będą sądzili t* tey kampanii.

V V Y PAD K IŚPÓŁCI1EŚNE.
P o d b i c i e  K akao/.a j e w c o w ,  list ze  Stawropola do 

wydawców Pszczoły Północney.

R ycerstw u Rcssyyskiemu, pod wodzą biegłego 
naczelnika, nie ma nic niepodobnego: potwierdza  
to bitw  a,stoczona dnia co października r .1.(1828), 
na liniiKaukazkiey,która now ą świetnością okry
ła s ław ę oręża Rossyyskiejjo. Mieysca nayniedo- 
stepnieysze ,skały ,wąw o sy ,przepaści i wszelkie 0- 
kropności, które zgromadziło przyrodzenie w w y
sokich górach Kaukaskich, przyległych E lboru-  
sowi, zostały pokonane twardym, niezachwianym  
i nieustraszonym męztwern oddziału w ojow ników  
Ruskich,pod osobistem dowództwem JenerałaKa-  
w aleryi Emanuela, pośród zaciętey i rozpaczą na- 
tężaney obrony tych mieysc przez hardych  
Karaczajewców, dotąd jeszcze przez nikogo n ie
zwyciężonych. Naród ten , dla niedostępności 
mieysc , w których oddawna znayduje obronę 
przeciw napadom, poczytywał siebie zawsze n ie -
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pokonanym ; w sze lk ie  ku szen ia  się p rz ec iw  n ie m a  
b y ły  zawsze d a rem nem i , i o d rzu ca ł  z pogardą 
w szystk ie  przełożenia w zględem  poddania się B e r 
łu  Rossyyskiemu, a to z p rzekonan ia ,  p rzyk ładem  
k i lk u  w iek ó w  u trzy m y w an eg o ,  ze n iepodległość 
jego zabezpieczona jest w ysokiem i, spadzistem i 

, skałam i, k tó re  go otaczają. S ław a  przezw yciężen ia  
tak ich  t r u d n o ś c i , w sze lk ą  przechodzących  w ia rę ,  
zostaw ioną  b y ła  dzielności um ysłu  i m ę z tw u  
te i  aznieyszego N acze ln ika  obw odu  Kaukazkie°'o, 
k tó iy  pos tanow ił,  dla prędszego i pewnieyszego 
podbicia n ieu leg łych  jeszcze p lem ion  K a u k az -  
k ich , uzyc siły tam , gdzie łagodne p rzek łada
nia i p rzekonyw an ia  zostają bezskutecznem u .Do
łączone tu  dokum enta: N . i i N. 3, poświadczają, 
ze te dw a środki: siła i przekonanie ,  w y d a ły ,  w  
k io tk im  czasie, niespodziane skutki.  Chan A w a r-  
cew , w ładzca s tu  tysięcy z górą, K aracza jew ców , 
pogrom swoich sąsiadów, w y k o n y w a przysięgę na 
w ie rn e  poddaństw o  C E S A R Z O W I Rossyyskie
m u , jedynie  z p rzekonan ia  o dobrym  bycie jego 
podleg łych , jakiego używ ają  przez d o b ro w o ln e  
p o d d an ie  się R ząd p w i Rossyyskiemu. Dumni K.a- 
raczajewcy, w ie rn i  dotychczas sp rzym ierzeńcy  
P o r ty  Ottomańskiey,pogardzając, w sw y ch  ro zer-  
w iskach  i skałach ,w szystk iem i u s i łow an iam i,k tó 
r e  dąży ły  do ich wyniszczenia,  odw iedzen i te raz  
w s tęp n y m  bojem przez w oyska rossyyskie, w ty ch 
że mieyscach, poczyty w anych  dotąd przez nich za 
n iedostępne ,  i zdum ieni,że  przy  lakiem  pow odze
n iu ,  mieszkania ich i m ajątki zachowane są przez  
zw ycięzców  w  całości,składaja przysięgę na w ie r 
n e  poddaństw o C E S A R Z O W I JEG O M O ŚC I, k tó -  
r a  też jest wyrażona w dołączonym  tu dokum encie , 

Vz .  mień. Hist,  i L u . tTv1. 48ab ^gru dzień . *5
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podN . 2. Sam tylko naoczny świadek może sobie 
wystawić trudności, pokonane przez nasze woy- 
ska; odmalować zaś je piórem niepodębna, bez, 
ściągnienia na się winy pisarza nierzetelnego: w  
tym albowiem razie prawda przewyższa to wszy
stko , coby wyobraźnia mogła sobie wystawić. 
Cała konnica musiała bydź pieszo: nie było bo
wiem przeyścia dla koni; ludzi więc użyto ra
zem z piechotą strzelców: ci ostatni musieli się 
podnosić i odpierać nieprzyjaciela po wyniosło
ściach i skałach prawie pionowych , przytrzy
mując się jedną ręką , izby nie zostać strąco
nymi w przepaść, a drugą strzelając, pod eelnemi 
wystrzałami zasiadłych poza drzewami i kamie
niami obrońców tych okolic; mając oni lekką 0- 
dzież i nawyknienie do łażenia po górach, korzy
stali z tey dogodności nadzwyczayney, i jeszcze 
zrzucali kamienie, które się tocząc po spadzisto- 
ściacli, mogły obalać naszych piecbotników, nie- 
wstrzymanycli przecież żadnemi przeszkodami. 
Tak rozpaczliwa bitwa trwała 12 godzin,ciągiem, 
i kilka wiorst należało naszym zwyciężcom podno
sić się,dla dosiężenia samego szczytu wysokości, o- 
panowanięm którey oznamionowane zostało zwy- 
cięztwo. Żeby mieć wyobrażenie o pokonanych w  
tern dziele trudnościach, trzeba przypomnieć, ze 
niegdyś 3 oo Greków strzymało w Termopylach 
wszystkie tłumy niezliczone, pod dowództwem 
Xerxesa. Kaukazkie zaś termopyle, gdzie się Ka~ 
raczajewcy ogrodzili od napadów, zaledwo co do 
swego położenia rnieyscowego ustąpią greckim. 
Godną jest uwagi mowa, do JW . Jenerała miana 
przez głównego rozkazodawcę tych ludów, przy 
podaniu mu dołączonej t u ,  pod N. 2, prośby,
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w którey się zawierają przyszłe ich obowiązki. 
Zdumiony niespodzianym postępem oręża Rossyy- 
skieęo, i nie przenikając, że to jest skutkiem wale
czności woysk i rozrządzeńNaczelnika: „Szczęśli- 
wiście,mówił do niego,że się wam udało dosięgnąć 
mieszkania nasze: myśmy tak byli o niepodobień
stwie tego przekonani, że, nawet podczas bitwy, 
nikt z nas nie poczytywał za rzecz potrzebną w y
syłać żony i dzieci swoje z majątkiem do mieysc 
bezpiecznych; lecz szczęście wasze nas pokonało. 
Byliśmy wiernymi poddanymi Porty  Ottomań- 
skiey, i nigdy jey nie zdradzaliśmy. Ona zdradziła 
nas, zostawując nasze siedziby bez obrony i nie u~ 
miejąc utrzymać swey twierdzy Anapy. Bądźcie 
więc naszymi panami: nie zdradzimy słowa nasze
go. Wyście zasłonili nasze familie, domy nasze, 
nasze chudobę, od zniszczenia; tern samem naby
liście już praw a do naszey wdzięczności.”  Z ap a l i  
czułość, z jaką starzec wymawiał te słowa, do
wodziły serdeczności wyrażonych przezeń uczuć 
i myśli.

Ten świetny postęp toruje drogę do uspoko
jenia całego kraju Kaukazkiego. W ody mineralne, 
Horacze wodska i Konstantynohorska, będą nadal 
zasłonione przeciw napadom Czerkiesow* i wszel
kiemu innemu niebezpieczeństwu. Podbicie Ka- 
raczajewców będzie miało mocny w pływ  na 
wszystkich innych mieszkańców Kaukazu , jesz
cze nie pokonanych; nadto, z położenia swego u 
spodu Elborusa,naród ten będzie służył za przed
murze przeciv\r wszystkim kuszeniom się Zaku- 
bańców, którzy przeyśdź tych mieysc nie mogą, 
bez jego zezwolenia. Przykład zawojowania tego 
narodu, który był poczytywany u wszystkich gó-

2 5*



i-alów za niezwyciężony, poda innym myśl o moż
ności mogącego się i na nich powtórzyć podobne
go z wypadhu ; dla tego to więc rzecz ta pod 
wszystkiemi uważana względami, jest nader waż
nym krokiem do podbicia reszty plemion kau- 
kazkich, przeciw którym , z resztą, obmyślają już 
środki, co zapewne znagli ich wszystkich do u -  
ległości. Koniec pokaże, jaki będzie skutek; lecz 
ła tw o sobie wystawić, że, kiedy tw ierdze  bedą 
zbudowane przy samem zeyściu z gór, gdzie się 
łupieżcy u k ry w a ją ,  sąsiedztwo tak ie ,  u trzy
mując ich w  ustawicznem niebezpieczeństwie, i 
pozbawiając, ich z tych mieysc odkrytych, które 
im 's łu żą  za mieysce wyży wienia, i dla tego sa 
nieodbiciepotrzebnemi,skłoni niezawodnie wszy
stkich, niedającycli się upokorzyć, do proszenia o 
o przebaczenie i opiekę W ielkiego MONARCHY
naszego.

A  N  N  E  X  A. 

i .  O bw ieszczenie m ieszkańców  obw odu  
kaukazkiego.

Staw ropol dn ia  11 październ ika.

Nie zwazając na mocne podniety i ułudze- 
nia , za pośrednictwem których nie dawno P e r 
sowie, a potem Turcy, usiłowali obudzić w góra
lach nienawiść i nieprzyjacielstwo ku Rządo
w i naszemu, Czeczeńcy , tak znani z dawnych 
grabieży i mordow w granicach naszych (prócz 
marney liczby mieszkających w  górach oddalo
nych), poczuwszy dobroczynne NAYJAGNIEY- 
SZEGO CESAH ZA rządy, pierwsi dobrow ol
nie, z sercem skruszonem, poddali się JEGO Ber
łu. Temiż pobudkami skłoniony W ładca  Chan-



stwa Awarskiego, Abu-Sułtan-Nusal-Chan, idąc 
za radą swey matki i życzeniem podległych sobie 
narodów,prosił przez pełnomocników swoich, iż
by go uwiadomiono: azali może zasłużyć na 
szczęście,hydź przyłączonym do wiernych podda
nych MONARCHY naszego ? Na skutek czego, 
będąc upewniony przez wysłanych do niego, w  
miesiącu sierpniu , urzędników, o Wysokiey 
NAYJAŚNIEYSZEGO CESARZA opiece, dnia 
g września , w stolicy Cliaństwa Awarskiego, 
Cliumzaku, w ich obecności, uroczyście z mat
ką swoją Chanową Pachu i babką Chanową Gi- 
ch ili , i z całym dworem swoim, jakoteż naro
dem wykonał przysięgę na wierność poddań
stwo CESARZOW I JEGOMOŚCI , i, na zape
wnienie prawdziwey uległości , skutkiem me
go zalecenia, przysłał do Dowodzącego woyskami 
na lewem skrzydle linii, Jenerał-Majora Engel- 
liard ta, Amanata (zakładnika), hlizkiego krewne
go swego Iłeka-Gimmata-Karrakitjewa.

Chaństwo Awarskie graniczy z prowineyami 
Gruzyyskiemi i ze wszystkiemi góralami, żyjący
mi między rzeką Terekiem i Północnym Dagesta
nem, na których też ma wpływ wielki. Zawiera 
w  sobie 3 miasta i 278 wiosek, w  których liczą 
34,ooo domow, a ludności w nich mięzkiey wię- 
cey jak 100,000. Podpisał: Jenerał kawaleryi 
Emanuel.

a. P rośba  K araczajewców •
(Przekład z Tureckiego).

Do Jaśnie Wielmożnego Dowódzcy woysk na 
linii Kaukazkiey i na Ćzarnomorzń, Naczelnika
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o b w o d u  Kaukazkiego, P a n a  Jen e ra ła  K a w a le ry i  
i K a w a le ra  Jerzego  A rseniew icza E m anue la

Od W ła d z c ó w  K araczajew sk ich , 
n iżey  podpisanych  , i n a rodu  
czarnego

P r o ś b a .

1. Ulegajcie woli Jaśnie W ielm ożnego  Pana, 
obow iązujem y się od tąd ,  naprzyszłość, w  n iczem  
nie  p rzes tępow ać  p rzec iw  Rossyi,oraz  ludzi w in 
nych, jako to: K abardyńców , i tym podobnych , do 
siebie n ie  przyym ow ać i z n im i się nie łączyć, 
b y d ź  zawsze J  rodow i Rossyyskiem u w ie rn y m i 
poddanym i i s tw ie rd z ić  to przysięgą; a w szystko, 
co p rzed tem  od nas było uczyu ionem  w  grabieży, 
czy to  lndzi,  czy bydła i in n y ch  rzeczy, bez w y 
ją tk u  pod przysięgą zw rócić .

2 . Na zapew nien ie  tego, co wyżey wypisano, 
dajem y z naznaczonych przez W a s  cz te rec h  fa- 
m iliy  A m ana tów .

3. Jeś l iby  przez ziem ię naszą p rzejeżdżały  
liczne  woyska C zerk iesow  , dla w.targnienia do 
Rossyi, k tó rych  nic będziem y mogli w strzym ać, 
w  tern nas nie obwiniać: my ty lko jesteśmy obo
w iązan i ,  dać znać na tychm iast;  za tych zaś, k tó
ry c h  w strzym ać  będziem y mogli, zostajemy od
pow iedz ia ln i.

.4. Jeżeli kto z podobnych nam  M u zu łm a
n ó w , poddanych  C E S A R Z O W I Rossyyskiem u, 
m a do nas jakąkolw iek p re te n sy ą  , albo my do 
n ich  , dozwolić nam  ro z p raw ić  się w e d łu g  na
szych zw yczajów , p rzez  Szariata.

5. Dla zamiany i h a n d lu ,  u s tanow ić  d la  nas na  
rzece  K u m ie ,  pr*y tw ie rd z y  C hachandukow skiey ,
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dwór zamianowy,iżbyśmy mogli w nim dosLawać: 
sól, żelazo, towary i zboże; i byli przepuszcza
ni w' granice Rossyi, za własnemi potrzebami.

W  tern wszystkieni, co wyżey wypisano, rny . 
wszyscy starszyny Karaezajewscy , i cały naród, 
udając się do litości JW Pana, naypokorniey pro
simy o przyjęcie nas pod swoję ochronę wspa
niałomyślną , i okazanie nam. łaski nieograni- 
czoney.

Na oryginale, jako nicumiejący żadnego pisma, 
położyli palbami znaki atramentowe, całego na
rodu Karaczajewskiego; Wali-Islam Krymszam- 
chałow , Mudar Kożakow , Temirczak Baraba
szów, Asłan murza Dudow, Bek-Murza Kożakow. 
Zai-Chat Karabaszew, Adżi-Ibrahim Boszaszew, 
JNani Dudovr, Basiat Karabaszew, i Tauli Murza 
Kożakow. Z oryginału tłumaczył: Kapitan So~ 
kołow.

5. Uwiadomienie mieszkańców obwodu 
Kauhazkiego-

Staw rojjol, 5o października.

Termopyle Kaukazu-Półnoonego zdobyte zo
stały przez nasze woyska , i przedmurze Kara- 
czajewa , u spodu góry Elbrusa, dla wszystkich 
Goralów, nieprzyjaznych Rossyi, za pomocą Bożą 
i w alecznością woysk , pod osobistem dowódz
tw em  mojem, już obalone. Bitwa z Karacza- 
jewcami, stoczona dnia 20 teraźnieyszego paź
dziernika , zaczęła się o godzinie 7 z rana , i 
trwała do 7 wieczorem; za opanowaniem osta
tniego szczytu gór, zwycięztwo nową sławą 0- 
kryło wojowników Rossyyskich, którzy byli u-
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częstnikami tey sprawy. S tra ta  nasza, przy roz
proszeniu nieprzyjaciela, wynosiła zabityclnOber- 
oficerów 3 , Podoficerów s, i szeregowych 62; 
zostali r a n ie n i : półku kozackiego Góralow do- 
wódzca Major Berzilin, 3 Ober-oficerów, j 5 po
doficerów, i i o 5 szeregowych. P o te m  ważnem 
dla obwodu kaukazkiego zwycięztwie, woyska na
sze, dnia 21 października, dościgły juz, bez boju 
i naymńieyszego ze strony Karaczajewców oporu, 
do głównego ich Aula K a r t-Ju r ta ,  i, nim jesz
cze do niego przybyli , w ciągu praw ie jedney 
godziny, umyślnie wysłani do nich, przyjechał i 
od nich pełnomocnik z prośbą o litość i darovcanie, 
z obietnicą wypełnienia wszystkiego , co będzie 
od nich potrzebowano ; dla czego tez auł ich oto
czony został załogą, przeciw wszelkiemu znisz
czeniu. Dnia 22 października staw ił się osobiście 
przede mną ich W ładca , W ali-Iślam -K rim  Szaw- 
kalow, ze wszystkiemi starszyńami, i podał proś
bę w imieniu całego narodu, która gdy była przy
jęta , dnia 25 października, wtedy, jak on ze 
wszystkiemi starszyńami, tak również cały n a 
ród karaczajewski w ykonał przysięgę na wuor- 
ność i poddaństwo C E SA R Z O W I JEGOMOŚCI, 
dając tak od tegoż Iślam - Krima Szawkała, ja
ko i od trzech jeszcze familiy naypierwszych, 
Amanatow. Po skończeniu , tym sposobem, tey 
rzeczy ważney , dla dalszego bezpieczeństwa i 
spokoynośei obwodu Kaukazkiego, woysko w y
szło, dnia 24 października, na powrót, i ja przy
byłem do Stawropola 2g października. Podpisał: 
Jenera ł kawaleryi Emanuel.



P R A  W  O Z N A  W  S T  W O .

P i l  A W  A M o N G O Ł O W  I  K aŁ M U IC O W . 
( C ią g  6 s t y  i  o s ta tn i) .

K a ż d y  c z ł o w i e k  (*), k t ó r y  m a  się s t a w i ć  w  są
dzie d la  jak iey  s p r a w y ,  a n ie  s t a w i  się po t r z e c h  
obw ie s z c z e n iac h ,  zostaje w  tev s p r a w i e  o b w i n i o 
n y ,  choćb y  był  n i e w i n n y  l u b  w i n n y .

D łu g i ,  zaszłe do i 6 5 4  r o k u ,  w  k t ó r y m  u m a r ł  
B a t u r  (**) C h o n g  T a y d ż y ,  d la  w s z y s tk ic h  w  ogól
ności  d a r u j ą  się; l ecz  po t y m  r o k u ,  kto d ług i  za
c i ą g n ą ł  i te są z a św ia d czo n e ,  t ak ie  pos zuk iw ać ;  
t y c h  zaś, na  k t ó r e  n ie  ma  ś w i a d e c t w ,  n ie  p os zuki 
w a ć .

S ę d z io w ie ,  p ró c z  mieysca w y z n a c z o n eg o ,  n i 
gdz ie  in d z ie y  n ie  mogą s p r a w y  sądzić;  jeżeli  s ę 
d z i o w i e  ze sz t r a fu ,  n a l eżącego  dla d w o r u ,  w e z 
m ą  i w i e l b ł ą d a ,  zyskać za to na n ich  2 w i e l b ł ą 
d y ; ' a  k t ó r y  sędzia ro z s t r z y g n ie  3 s p r a w y  n i e 
s p r a w i e d l i w i e ,  t a k i e m u  odjąć z u p e ł n i e  to  dos to 
j e ń s t w o .

K t o  od z ło dz ie jó w ,  w  czasie ich b i t w y ,  odbi je 
czyje b y d ło ,  ma w z ią ć  z p i ęc iu  jed neg o  konia ; a od 
c z t e r e c h  i t r zech  k la cz  t r z y l e t n i ą ;  od 2ch z r zeb ię  
d w ó l e t u i e ,  od j e d n e y  zaś sz t uk i  igo ba rana ;  j eżel i  
zaś odbi je  czyje by d ło  od z ło dz i e jó w  bez  b i t w y ,

(*) Postanow ienia te  zdają się być tegoż samego G ałdam  
Chong 1 aydzego, albo na mocy jego zalecenia, przełożone 
jem u od drugich a przez niego zatw ierdzone.

(**) W y zey  wspomnionego G aldan Chang Taydzego oyciee, 
k tó ry  się znaydow ał w  zgrom adzeniu p rzy  stanow ieniu 
tego praw a.



w t e d y  ma w ziąć  o d i o s z t u k i g o  konia; od 5ciu  
zrzebię  d w ó le tn ie ,  a od 4cli do i jednego barana.

Je ż e li  kto poyraie zbiega,który od swojego w ł a 
ściciela  zem k n ie  do drugiego, i p rzyprow adzi go 
do pierwszego; mą za to w z iąć  ze znajdujących  się  
przy zb ieg łym  koni, od 10 jednego srzedn iego  ko
nia; od 5 jednego prostego; od 4 i 5 k lacz  trzy
le tn ią ;  od 2 zrzeb ię  d w ó le tn ie ,  a od jednego ba
rana.

K to  prócz na m ieyscu  naznaczonem  dla sieb ie ,  
b ęd z ie  jeszcze k o c z o w a ł  na cudzem ; w te d y  do-  
w ó d zca .  jeżeli  to b y ł  ca ły  aymak (4o k ib itek)  
ma dać sztrafu 9 sztuk bydła .

J eże li  zaś k t o ,  n iep os łu ch aw szy  d o w ó d z c y ,  
oddzieli  się od sw ego aym aku i  p rzy łą czy  się do 
drugiego, da sztrafu g także sztuk  bydła, a jeże li  
kto  zbiega z jakiego otoka lu b  aymaku, kryjącego  
się w  cudzym  nam iocie  przyprow adzi i odda w  to  
m ieysce , w  k tórem  się  p ie r w ie y  zn ayd ow ał,  taki  
p o w in ie n  w  nagrodę od d o w ó d zcy  otaku lu b  ay
m aku dostać xgo konia, a od innych  w szy stk ich ,  
i lebykol w ie k  ich  b y ło  w e  w szystk ich  k ibitkach,  
w z ią ć  z każdey po 1 baranie (*).

(*) T e n  a rty k u ł przysłany W o ln em u  R ossyyskiem u Zgrom a
dzeniu od członka onegoz zgrom adzenia , J e y  I m p e r a -  
t o r s k i e y  Mości O berkam erhera , Je n e ra ł Anszefa i orde
ró w  ś. A ndrzeja A postoła, ś. A lexandra  Newskiego, O rła  
białego i ś. Anny K aw alera , G rafa  P io tra  B orysew icza 
Szerem ietiew a.

K o n i e c  t o m u  v i g q .
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